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Wychodzi w dni powszednie, 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi: 


w kraju i Austryi miesięcz. 1 złr. 10 ct. 
w Niemczech sa | a a 
w innych Państwach . 2 „ — , 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 „ 
Opłatę należy uiścić równocześnie z ząda- 
niem zmiany adresu. 

Prenumerata we Lwowie miesięcznie 1 zł. 
Numer kosztuje we Lwowie . 4 ct. 
na prowincyi . d 6 ct. 


Numera z poprzednich dni po 10 ct. 


Wszelkia DONIESIENIA PRYWATNE 
o zaręczynach, ślubaeh, weselach, nabożań- 
Btwach załohnych, RER ACA: opisy uczt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych przed- 
miatach i t. po 50 ct, od wiersza, 
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Z powodu kończącego się kwarta- czynił. Porządni Rosyanie nie chcieli przykła- 
wcześniejsze odno- dać ręki do takiego obdzierania Polaków. Ko- 
wienie prenumeraty, gdyż inaczej nie | lonizacya chłopów rosyjskich zupełnie się nie 


możemy uregulować nakladi. a wsłkn- powiodła, ponieważ warunki pracy rolniczej 


, tek tego braknie potem egzemplarzy | znacznie są trudniejsze w „Kraju Zachodnim”, 


„Przeglądu dla tych osób, które się |niż w Rosyi, Brali tedy ziemię czynownicy za 
z odnovw ieniem prenumeraty spóźniły. | pieniądze, pożyczone ze skarbu państwowego, 


Prenumerata wynosi: 


Miesięcznie I zł. 10 et. 
Kwartalnie 3 „ 30 , 
Pólrocznie 6 „ 60 , 
Rocznie 13 , 20, 


wycinali lasy, sprzedawali inwentarz i nawet 
budynki, a potem, nie zwróciwszy rządowej 
pożyczki, nciekali. Do roku 1838 go przycho- 
dzili na te pustkowia Niemcy i germanizowali 
kraj, ale gdy ukazy Aleksandra I!I zatamowa- 


Za zmianę adresu doplaca się 20 |ly ich napływ, nie było już uikogo, ktoby 


centów. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 21 czerwca. 

Podalismy już przed kilku dniami wiado- 
mosó 0 rozporządzeniu cesarza Mikołaja II, 
aby w dziewięciu guberniach litewskich i bia 
łoruskich, więc też na Wołyniu i Podolu wolno 
było kmieciom polskim i szlachcie zagrodowej 
powiększać przez kupno swe posiadłości grun- 
towe do tak ch rozmiarów, iżby cała zagroła 
liczyła 60 dziesięcin, czyli trochą więcej mż 
118 morgów, bo dziesięcina równa się 189 
morga. Rozporządzenie to jest tymczasowe. 
Okólnik ministra spraw wewnętrznych, oznaj- 
miający: jeneralnym gubernatorom ten carski 
rozkaz, wydany jeszcze 16 (4) marca r. b., 
głosi, że „niebawem nastąpi rewizya obowiązu- 
Jących ustaw wyjątkowych, które ograniczają 
prawa nabywania ziemi przez Polaków ; zanim 
zaś ta rewizya będzie przeprowadzona, rozkaz 
najwyższy poleca zezwalać polskim kmieciom 
i szlachcie zagrodowej, trudniącaj się osobiście 
uprawą roli i prowadzącej” włościański tryb 
życia, nabywać tyle ziemi, aby jedna rodzina 
posiadała najwyżej 60 dziesięcin‘. 

Ten pierwszy wyłom w wyjątkowych 
ustawach, brzmiących jak pogańskie „Biada 
zwyciężonym!* jest ogromnie ważny z dwóch 
powodów; więc najpierw dlatego, że dodatnio 
oddziała na stan ekonomiczny tak zwanego 
„Kraju Zachodniego , a następnie dlntego, że 
daje pewne wychrażenie o kierunku, w jakim 
będzie przeprowadzona rewizya wyjątkowych 
ustaw. 

Ciekawa jest ich historya — ciekawa 
„głównie alastogy że świmdszye: ame y 
lat trzydzieści rozwoju polityki tępienia pol- 
skości, Ukuz z 10 grudnia 1866 roku zabr nil 
szlachcie polskiej nabywania ziemi w jakikol- 
wiek sposób, oprócz dziedziczenia w prostej 
limi. Powiedziano w tym edykcie, że to się 
atosuje wyłącznie da właścicieli dóbr, do war- 
stwy inteligentnej — do „pamieszczyków*. 
Jednakże Murawiew w Wilnie, a Bezak w Ki- 
jowie samowolnie, postanowieniem z 4 lutego 
1866 r., obostrzyli ten ukaz rozporządzeniem, 
że każda zgoła „osoba polskiego pochodzenia“, 
jeżeli chce nabyć choćby morg ziemi, musi 
uzyskać od gubernatora świadectwo, iż „nie 
ma przeszkód‘. To sdministracyjne utrudnienie 
otworzyło pole niesłychanym nadużyciom dro 
bnegp czynownictwa więc aby mu kres poło- 
żyć, jeneralny gubernator litewski Kaufinann 
prosił cara w r. 1868 (mem>ryałem noszącym 
numer 178), aby ukaz z 10 grudnia 1865 r. 
Stosował się bez wyjątku do wszystkich kato- 
lików, jednak car, po wysłuchania opinii ko- 
Mitetu ministrów, orzekł ukazem z 14 czerwca 
1868, że nie można tamować rozwoju gospo- 
daratw małych, choćby katolickich. Wówczas 

dufmann postawił na swojem w inny sposób, 

» mianowicie ten Niemiec, nawet żle mówiący 
PO rosyjsku, rozkazał przedstawiać sobie do 
zatwierdzenia każdy akt kupna i sprzedaży — 
1 Żadnego nie zatwierdzał. W ogóle trzeba tu 
zanotować, że wielkorządzcy litewscy Totleben 
1 Kaufmann, a kijowscy Bezak i Drenteln pra- 
cowali dla zachodnich sąsiadów państwa rosyj- 
skiego. Krępowanie polskiego ludu wciąż się 
wzmagało. Okólnik jeneralnego gubernatora 
wileńskiego z 28 lutego 1885 r. głosi: „Cho- 
oiaż ukaz z 10 grudnia 1865 stosuje się tylko 
do szlachty inteligentnej i chociaż najwyższe 
wyjaśnienie z 14 czerwca 1868 roku, orzeka, 
że nie można tamować rozwoju małych gospo- 
darstw rolnych, jednakże ja przekonawszy się, 
że chłop polski, nabywszy dużo ziemi, staje 
się typowym polskim właścicielem dóbr, pole- 
cam nie przedstawiać mi do zatwierdzenia 
żadnych takich kontraktów, w których na- 
bywcą jest osoba, mówiąca z rodziną po pol- 
sku, utrzymująca jakiekolwiek stosunki z księ- 
dzem, całująca biskupa w rękę, lub zamawia- 
Jaca nabożeństwa w kościele. O tem wszyst- 

em powinna się przekonać policya ziemska, 
przyczem wskazówki prawosławnego duszpaste- 
rza mogą być bardzo pożyteczne". Po tym 
okólniku nastąpilo 13 listopada r. 1892 rozpo- 
rządzenie, uzyskane w Petersburgu przez Ür- 
żewskiego, że zgoła nikt z katolików nie ma 
prawa nabywać ziemi, z wyjątkiem miejskiej. 

Tak tedy to, co w roku 1868 uznał komi“ 
tet ministrow za szkodliwe, stało się w r. 1892 
pożytecznem. W tym czasie Polacy nie dali 
żadnego powodu do takiej zmiany przekonań, 
zatem po prostu rozpęd prześladowczy sam się 
wzmagał. Jest to zjawisko znane, które teraz 
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_ powtarza się w Prusach i o którem osobistość, 


tak kompetentna w podobnych rzeczach, jak 
Robespierre, powiedziała : „Skoro się weszło na 
drogę uciskania, nigdy się nie wie, gdzie się 
wypadnie zatrzymać”. 

, Pod wpływem tych ukazów stan ekono- 
miczny dziewięciu gubernij Kraju Zachodniego 
powoli zrównał się ze stanem okolic środkowo- 
azyatyckich. Nabywców rosyjskich nie można 
było znaleźć pomimo nadzwyczajnych pienię- 
inych i podatkowych ułatwień, jakie rząd im 
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mógł nabywać ziemię. Więc też straciła ona 
swą wartość prawie zupełnie. Księżna lohen 
lo! e sprzedała swą ogromną wieś Naliboki po 
8 rubli za dziesięcinę nieco więcej niź po 4 
ruble za morg! A trzeba dolać, że ta posia- 
dłość składa się ze starego lasu i Że leży tuż 
nad spławnym Nie nnem, więc wywóz maszto- 
wych sosen do Królewca jest łatwy i tani. 

Teraz widocznie ukazy zaczynają odby- 
wać powrotną drogę, i zwykłą koleją rzeczy, 
dokonywanych sposobami  nierewolucyjnymi, 
będą zapewne czyniły na tej drodze takie sa- 
ma etapy, jakie robiły wciąż coraz sroższo uka- 
zy cd rokn 1865 do 1 92. Z górą rok temm 
cesarz Mikołaj II zniósł koutrybucyę, płaconą 
przez polskich ziemian — i tu nastąpiła panza. 
Następnie przed dwoma miesiącami pojawiło 
się tymczasowe rozporządzenie, znoszące wszyst- 
kie zakazy, dotycząće kmieci polskich i szlach- 
ty zagrodowej. Wszelako tu dużo zostawiono 
dobrej woli jeneralnych gubernatorów, bo osta- 
tecznie od nich jeszcze zależy jednym pozwo- 
lić na nabycie ziemi, innym odmówić. Wiemy, 
że równia szlachetny jak rozumny  jeneralny 
gubernator kijowski jen. Dragomirow odrazu 
pozwolił wielu osobom nabyć ziemię, natomiast 
o żadnym takim wypadku nie donoszą z Li- 
twy. Ale — jakeśmy rzekli -- jest to rozpo- 
rządzenie tymczasowe, bo juź urzędowo zapo- 
wiedziano rewizyę wszystkich wyjątkowych 
ustaw. 

Trudno powiedzieć, jak długo może po- 
trwać ta powrotna droga. Historya wszystkich 
czasów i narodów uczy, że niszczenie zawsze 
odbywa się prędzej, iż odbudowa — i to nie 
tylko w państwach biurokratycznych, lecz i w 
konstytucyjnych. Oto naprzykład w Niemczech 
12 lat szalała wojna religijna, potem Bismark 
poszedł do Kanossy, centrum katolickie jest 
iządowi tiągie i bardzo potrzebne, a jednak i6 
lat już minęło od zawarcia pokoju z Kościołem, 
a poważne resztki tej wojny wciąż jeszcze 
istnieją. 

Ale odwrót już jest. A kiedy on się za- 
czął, w tym samym czasie hakatyści pruscy 
wystąpili przed rządem z memoryałem, doma- 
gającym się jeszcze większego skrępowania 
Wielkopolan w swobodzie nabywania ziemi. 
Dzika menawiść i buta ludzi niezasłużenie wy- 
niesionych do potęgi ogromnej, popycha ich 
nad brzeg przepaści. Dla nich nie ma odwrotu, 
oprzytomnienia, ni skruchy. Lecz o tym no 
wym ich występie, który zapewne nie będzie 
uwzględniony, pomówimy innym razem. 


„Nowa (łermania*, czyli wyspy Karolin- 
skie i Maryańskie, nabyte przez rząd berliński 
od Hiszpanii, wcale się nie podoba Starej Ger- 
manii. Ponieważ kortezy jnż zatwierdziły sprze- 
daż, przyczem nie wdały się w żadną dysku- 
syę i nawet dla pozoru nie robiły rządowi opo- 
zycyi, przeto zdziwieni tem Niemcy poczęli się 
domyślać, że widocznie Hiszpania zrobiła świe- 
tny interes, a za to oni — fatalny. Jęli ba- 
cznie przyglądać się nabytej posiadłości i coraz 
bardziej się krzywić. Dobrze się stało, że wła- 
śnie cesarz Wilhelm odpłynął z Kilonii na Lo- 
foteny, bo przysłuchując się ostrej krytyce, 
która teraz zawrzała, byłby może rzucił jedno 
ze swych „skrzydlatych słów*, co jeszcze bar- 
dziej roznamiętniłoby przeciwników nowej po- 
siadłości. Jego pośrednia odpowiedź krytykom, 
rzucona na odjezdnem w  Bruansbuttelu, że 
„Niemcy, stawszy się niepokonaną potęgą, rwą 
się wciąż naprzód, jak koń rasowy, i muszą 
zajmować naczelne miejsce“ — nie wywoła 
protestów, bo schlebia narodowej próżności. Ale 
zapewne nie stłumi krytyki nabytej za 2a mi- 
lionów franków posiadłości na oceanie Spokoj- 
nym Tylko półurzędowe dzienniki nazywają ją 
pompatycznie „nową (rermanią*, wszystkie zaś 
inne bezwzględnie ganią nabytek. Wprawdzie 
składa się on aż z pięciuset wysepek, lecz ani 
jedna z mich mie przedstawia kolonialnej war- 
tości. Ziemia tam jałowa, klimat fatalny, bar- 
dzo często całe miesiące bez przerwy pada dro- 
bny deszcz i wytwarza w mieszkańcach tak 
ponure usposobienie, że samobójstwa są zjawi- 
skiem powszedniem ; ptaków na wyspach wca- 
le nie ma i nawet domowego drobiu nie dało 
się zaaklimatyzować; nie żyją też żadne zwie- 
rzęta, oprócz kóz i nierogacizny  Autochtono- 
wie tamtejsi mogliby uchodzić za idyotów, gdy- 
by nie byli nałogowymi złodziejami i zdrajca- 
mi a zamiłowania. Te wady stanowią coś w 
rodzaju powszechnej psychozy. Wyspy Maryań- 
skie nazywały się też dawniej o wiele trafniej: 
Złodziejskiemi. Zresztą ten lud miejscowy zgo- 
la nie pojmuje, jak można pracować i po co. 
Na wszystkich wyspach razem znajduje się tyl- 
ko czterdziestu pięciu ludzi białych. Są to prze- 
ważnie ci, którzy się ciężko poróżnili z wła- 
snem społeczeństwem, nie mogli się pogodzić z 
żadną społeczną organizacyą i dlatego się usu- 
nęli na te niegościnne wydmiaka. W dodatku 
częste i długie huragany wciąż zmieniają kształ- 
ty wysepek: fale zmywają jednę ich część, na- 
tomiast gdzieś nasypują nowy pagórek. W obu 
tych archipelagach znajduje się tylko jedna 
wyspa godna tej nazwy: to Guam. Tam jest 
roślinność, miasteczko, port, tam też była sie- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. | 


dziba władz hiszpańskich, ale tę właśnie wy- 
spę już zabrali Amerykanie. 

Tak Niemcy opisują tę „nową Germanię". 
A dep. Richter we Freisinnige Zig: powiada 
złośliwie: „Błogosławiłbym jadnak ten nowy 
na ciele Vaterlandu guz, gdyby nań przesie- 
dlono wszystkich hakatystów i cały „Alldent- 
scher Verband“ z jego prezydentem i admi 
nistracyą*. 
[Em " - OOO NĄ | ERC | 


„Austrya”. — ChorohaxTesarza. 

Piszą nam z Wiednia, 20 czerwca: 

W Vaterlandzie, który w niedzielę unosił 
się nad artykułem prof. Tezuera, ogłoszonym 
w Neue Freie Presse, dziś poważne pióro, jeżeli 
się nie mylę hr. Fryderyka Schoenborna, wy- 
kazuje niedorzeczność owej alukubracyi, pod- 
nosząc bardzo dobitnie, że obecnie nie może 
być mowy o nadaniu całej monarchii tytułu 
Austryi. Zgadzając się jak najzupełniej z kon- 
kluzyami autora, musimy się jeduak zastrzedz 
przeciwko twierdzeniu, iakoby owa niemożli- 
wość wytworzoną została dopiero w osta- 
tnich latach, zwłaszcza w r. 1897 i to za 
przyczynieniem się, czy „z winy“, ministeryum 
spraw zagranicznych! Nie dopiero od r. 1597, 
lecz od r. 1867, tj. od zawarcia ugody austry- 
acko-węgierskiej, usiłowania nadania całej mo- 
narchii tytułu Austryi, straciły nietylko wszel- 
ką prawną podstawę, ale nawet wszelki pre- 
tekst. Tytuł ów, jak wiadomo, powstał w roku 
1504. gdy Cesarz Franciszek zrzekł się godności 
cesarza Niemiec. Ale już wtenczas Węgrzy sla- 
nowczo i przekonywującemi argumentami sprze- 
ciwiali się rozciągnięciu tego tytułu także na 
Królestwo św. Stefana. Właściwie jedynie epi- 
zod Bacha i schmerlinga (1549 1865) tworzył 
fikcyę jednolitego Cesarstwa austryackiego, któ- 
ra jednak nie mogła się ostuć ani w obec nie- 
wątpliwych historycznych praw Węgrów, ani 
w obec energii i siły, z jaką tych praw bro- 
nili. Neue Freie Presse z swym „uczonym* pro- 
fesorem Teznerem naraziła się na pośmiewisko 
wszystkich poważnych polityków. 

Pierwsza choroba Cesarza Franciszka Jó- 
zefa nietylko w Wiedniu, ale snać w całej mo- 
narchii: wywołała bardzo silne zaniepokojenie 
i dowody gorącej, niesłychanej sympatyi. Świad- 
czy o tem fakt, że wezoraj do późnej nocy re 
dakcye tutejsze były zasypywane telegraficzne- 
mi i telefonicznemi zapytzyiami o przebieg 
choroby. Wprawdzie A ians na jutro 
obiad dworski na cześć ks. Schaumburg-Lippe 
został odwołany i pono Cesarz zaniechał za- 
miaru wyjazdu 23 bm. na inspekcyę wojskową 
do Brucku nad Litawą, jednakże dzień wczo- 
rajszy Monarcha spędził dobrze, załatwiając 
w łóżku sprawy państwowe przy pomocy jene- 
rulnego adjutanta i jest wszelka nadzieja, ż6 
za dni kilka będzie całkiem zdrów. Dnia 27go 
bm. Cesarz dokona w Burgu uroczystej cere- 
monii włożenia biretu na głowę nowomiano- 
wanego kardynała Missii, arcybiskupa Gorycyi, 
pierwszego Słoweńca, który dostępuje tej go- 
dności. Nazajutrz Cesarz wyjedzie na zwykły 
letni pobyt do Ischlu. 


Ekonomiczne skutki kompromisu ugońowego. 


Zupołnie z innego punktu widzenia oce- 
nia zawodowy polityk doniosłość zawartego 
niedawno między obu rządami kompromisu w 
sprawi» odnowienia ugody, a z innego sfery 
handlowe, przemysłowe i milionowe rzesze pra- 
cującego ludu. Dla polityka główną rzeczą jest 
to, że przez zawarcie ugody wzmocnionem zo- 
staje mocarstwowe stanowisko na zewnątrz, zaś 
kupiec i przemysłowiec z całego kompromisu 
ugodowego rozumie to tylko, że obecnie jeszcze 
przynajmniej przez la. ośm i pół Austrya i 
Węgry pozostają w nierozerwalny:n związku i 
że przez ten czas każdy kupiec i przemysło 
wiec austryacki, atrzymujący stosunki handlo- 
we z Węgrami, nie potrzebuje kłopotać się o 
wynalezienie nowych rynków zbytu, lecz może 
na pewnych podstawach opierać swoje, kalku- 
lacye. Nawet kwestya, czy Austrya, czy też 
Węgry robią lepszy interes finansowy na ugo 
dzie, obchodzi nierównie więcej zawodowych 
polityków, aniżeli ludność, płacącą podatki. To 
bowiem każdy przeciętny obywatel, kierujący 
się zdrowym rozsądkiem, wywnioskować może, 
że chociażby ugoda finansowo wypadła jak 
najkorzystniej dla Austryi, to nie przyniesie to 
za sobą żadnego obniżenia podatków dla lu- 
dności, tak samo, jak nawet najniekorzystniej- 
sza ugoda mie może nałożyć na nią nowych 
ciężarow podatkowych. Czy tak czy owak wy- 
padnie ugoda, każdy płacić będzie tyle podat- 
ków, ile płaci ich obecnie. To, że podatek od 
cukru zostanie niebawem podwyższony, nie ma 
właściwie żadnego bezpośredniego związku z 
ugodą, bo chociażby nawet ugoda była całkiem 
się rozbiła, podwyższenie tego podatku musiało 
nastąpić, gdyż dochód z tego podwyższenia 
pokryó ma wydatki, spowodowane podwyższe- 
niem płac urzędniczych. 

Istota więc obecnego kompromisu ugo- 
dowego polega w tem, że wspólność celną 
przedłużono na razie do roku 1907, że przy- 
wilej bankowy także przynajmniej do roku 
1907 zostaje przedłużony i że postanowiono 
starać się o przedłużenie traktatów handlowych 
z obcemi państwami na razio także do roku 
1907. Potrzeba starania się o to czteroletnie 
tylko przedłużenie traktatów handlowych od- 
padnie, skoro przed upływem roku 1903 spra- 
wa dalszego odnowienia sojuszu handlowo cel- 
nego między Austryą a Węgrami zostanie za- 
łatwioną w drodze parlamentarnej Dla handlu 
i przemysłu austryackiego jest to rzeczą nie- 
skończenie ważną, że stosunki handlowo: celne 
zarówno wobec Węgier jak 1 wobec zagranicy 
ustalone są do roku 1907. Ważną jest także ta 
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okoliczność, że oba rządy mają teraz jasno za- 
kreślony program pracy na najbliższe lata od 
nośnie do wspólnego terenu celnego. Przede 
wszystki: m mają oba rządy zabrać się do wy- 
pracowania autonomicznej taryfy celnej, a 
najdalej za dwa lata, to jest w roku 190! ma- 
ją rozpocząć ze sobą rokowania eo do zawa”- 
cia normalnego sojnszu baudlowo-celnego, ma- 
jącego być uchwalonym przez obydwa parla- 
menty. Te prace przygotowawcze potrzebne są, 
ażeby można we właściwym czasie odnowić 
międzynarodowa traktai.g handlowe. 

Jakkolwiek na razie utrwalono stosunki 
handlowo celne tylko do roku 1907, wszelako 
nie ulega wątpliwości, że i po tym terminie 
nie nastanie chaos w stosunkach naszych za- 
równo do Węgier jak i do zagranicy. Ugoda 
przebyła już dwie obitrukcye, jedną w Anstryi 
drugą na Węgrzech, a mimo to nie rozbiła się 
gdyż jest koniocznością państwową zarówno 
dla jeduej jnk i dla drugiej strony. Gdyby 
prawdą było, że Węgrzy z upragnieniem onze- 
kują chwili, ażeby zerwać wszelkie węzły eko- 
nomiczne, łączące ich z Austryą, to mieli te- 
raz najlepszą sposobność ku temu, tymczasem 
oni właśnie usilnie starali się o utrzymanie je- 
dności celnej, bo wiedzą, że to leży w ioh 
interesie. 

Uwolniony od trapiącej niepewności, któ- 
ra trwała od lat z górą dwóch, będzie mógł 
teraz przemysł austryacki zabrać się do wielu 
potrzebnych inwestycyi i spodziewać się mo- 
żna ożywienia ducha przedsiębiorczości w prze- 
myśle i handlu Nawzajem rolnicy węgierscy 
pozbawieni zostali obawy utracenia tak wy- 
godnego odbiorcy dla swych produktów, jakim 
jest Austrya. 

Kompromis obecny zawarty między obu 
rządami, nie obejmuje wcale kwestyi rozdziału 
kwoty, jaką płacić ma każde z państw na 
wspólne wydatki, gdyż sprawę tę pozostawio- 
no decyzyi obu deputacyi kwotowych, a ewen 
tualnie Korony. Także kwestyę podwyższenia 
podatków konsumcyjnych pozostawiono w za- 
wieszeuiu aż do załatwienia kwestyi kwoto- 
wej, z jedynym wyjątkiem podatku od cukru, 
który podwyższony zostanie już od 1-go sierp- 
nia b. r. z 13 na 19 zł. od centnara me- 
trycznego. 

Sprawa regulacyi waluty postępować bę- 
dzie niezawodnie teraz po kompromisie w 
przyspieszonem tempie. Pierwszym etapem na 
tej drcdzo będzie zaprowadzenia przymusowe- 
go liczenia w walucie koronnej, drugim wy- 
cofanie z obiegu reszty not państwowych i 
asygnat salinarnych, a koroną wszystkiego 
ma być rozpoczęcia wypłat w brzęczącej mo- 
necie. 

Widać z tego wszystkiego, że utrwale 
nie teraźniejszych stosunków aż po rok 1907, 
nie oznacza bynajmniej zastoju, przeciwnie 
kompromis zawarty obecnie otwiera wszystkim 
decydującym czynnikom pole do rozleglej pracy. 


Zawiązanie Stow. politycznego 


katelicko-narodowego. 


Kraków, 20 czerwca. 

Zuwiązało się tu nowe stowarzyszenie po- 
lityczne pod nazwą katolicko narodowego, któ- 
re zakreśliło sobie bardzo obszerny program 
działania i które zapewne będzie się starało 
odegrać rolę przy najbliższych wyborach do 
Sejmu i do Rady państwa. Wczoraj właśnie 
odbyło się ukonstytuowanie się tego towarzy- 
stwa. Na zgromadzenie, które odbyło się w sali 
redutowej, przybyło paręset osób z rozmaitych 
sfer. Zgromadzeniu temu przewodniczył p. An- 
toni Stróżyński, a genezę powstania towarzy- 
stwa, jego program i przebieg czynności po- 
przedzających jego zawiązanie przedstawił prof. 
dr. Michał Rostworowski. Myśl założenia ka- 
tolicko-narodowego stowarzyszenia polityczne- 
go powstała przed rokiem na wiecu katolickich 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie. Myśl 
ta odpowiada, zdaniem p. Rostworowskiego, ży- 
czeniom mas ludności i potrzebie całego społe- 
czeństwa. Podnoszono wprawdzie zarzut, że 
społeczeństwo nasze i tak zanadto jest rozbite, 
więc przybycie jeszcze jednego stowarzyszenia 
zwiększyć może bardziej chaos — zarzut ten 
jednak jest, niesłnszny, gdyż to stowarzyszenie 


właśnie bierze sobie za zadanie zjednoczyć i 
skonsolidować całe społeczeństwo, a pod jego 
sztandarem, na którym wypisano hasło słu» 


szności i sprawiedliwości, pomieścić się mogą 
i konserwatyści i liberałowie (?). Za potrzebą 
utworzenia tej nowej organizacyi połitycznej 
przemawia zdaniem mówcy także i ta okoli- 
czność, że istniejące partye albo nie odpowia- 
dają dążeniom i ideałom tych, którzy pragną 
skupić się w nowem towarzystwie, albo też 
swemi zasadami odstręczają. s 

Partya konserwatywna, zdaniem mówcy, 
zanadto zapatrzona była w przeszłość i nie 
umiała zrozumieć ducha czasu, to też warstwy 
ludowe nie mogły w niej znależć miejsea dla 
siebie, Stronnietwo liberalne utraciło znacze- 
nie, gdy swobody konstytucyjne stały się po- 
wszechnym nabytkiem, a w sferze spraw eko- 
nomicznych zbankrutowało skutkiem swych 
teoryi zgubnych dla klas pracujących. Ks. Sto- 
jałowski uczynił wszystko, aby uniemożliwić 
każdemu prawdziwemu Polakowi i katol'kowi 
działanie z jego stronnictwem, z socyalistami 
zaś nie może nasze społeczeństwa iść razem 
ze względów zasadniczych. Potrzeba więc by- 
ło koniecznie stworzyć nowe stronnietwo po- 
lityczne. Wybrana w tym celu komisya wy- 
konawcza, założyła pismo Łączność i urządziła 
dwa wiece katolickie: w Nowym Sączu i Tar- 
nowie. Druga komisya pod przewodnictwem 
dra Adama Bobilewicza, pracowała nad zorga- 
nizowaniem stronnictwa. Pod względem eko- 
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nomicznym bierze ono sobie za ceł popierać 
istniejące i zakładać nowe stowarzyszenia pod 
hasłem „z Bogiem i narodem“, a pod wzglę- 
dem politycznym pragnie skupić jednostki 
wszystkich stanów i zawodów ku świadomej 
celu rozważnej a energicznej akeyi politycznej. 
W każdym powiecie zostanie utworzone oso: 
bne stowarzyszenie katolicko-narodowe. Rzeczą 
pierwszego zarządu będzie wlać życie w tę no- 
wą orgaiizacyę. 

Nasiępnie prof. dr. Włodzimierz Czer- 
kaski mówił *'wniaż o programie i o statu- 
cie nowego stowarzyszenia, które ma na celu 
obronę wiary ojców i narodowośni, podniesie- 
nie dobrobytu dla wszystkich, a przedewszyst 
kiem opiekę nad interesami robotników i wło- 
ścian, gdyż te warstwy były dotychczas naj- 
bardziej zaniedbane 

Następnie poczęli zebrani podpisywać de- 
klaracye przystąpienia do nowego stowarzysze- 
nia. Deklaracyi takich podpisano około dwie- 
ście W kolńcn wybrano pierwszy Wydział 
stronnictwa Wybrani zostali: ks. kanonik 
Rukowsk', prof. dr. Wicherkiewicz adwokat 
dr. Olearski, majster iutroligatorski Repeto 
wski, majster ślusarski Kosbudzki, właściciel 
drukarni Anczyc, robotnik Bobulski, robotnk 
Gajewski, maszynista kolejowy Stróżyński i 
włościanin Czepiec. Jako zastępzy wydziało- 
wych wybrani pp.: ks. prof. Jeż, nauczyciel 
Wacięga, majster bronzowniczy Kopaczyński i 
robotnik Zydroń W skład komisyi kontrolu- 
pp: Świątkowski, prof. Maza- 
nowski, Macharski, Młodzianowski i Droz- 
dowski. 

Zgromadzenie zakończyło się odśpiewa- 
niem pieśni: „Kto się w opiekę“ i „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. 


Krajowa komisya przemysłowa. 


Komisya krajowa dla spraw przemysło- 
wych odbyła w dniu 18 b. m., pod przewo- 
dnictwem marszałka krajowego , Stanisława hr. 
Badeniego, posiedzenie, na którem uchwaliła 
udzielić pożyczki z funduszu przemysłowego 
Spółce tkąckiej w Rychwałdzie 1.000, a Towa- 
rzystwu kuśnierzy w Tyśmienicy 6.0'0 złr.; 
prywatnym  przedsiębiorstwom : na warsztat, 
tkacki 350, na warsztat wyrobu narzędzi rol- 
niczych i pługów 1.000, na wyrób organów 
1.500, na fabrykę mydła 10000, na fabrykę 
rur drenarskich i dachówek 10.000, na fabrykę 
tutek i książeczek papierków cygaretowych 
8.000, na warsztat tokarski 2.000, na fabrykę 
narzędzi rolniczych 10.000, na szkołę haftów 
w Humenowie 3.000 — razem 51.850 złr. 

Zasiłki bezzwrotne mają otrzymać: szko- 
ła koszykarska w Albigowej 300; jeden z u- 
czniów oddziału budowlanego szkoły państwo- 
wej przemysłowej we Lwowie 60; jeden uczeń 
szkoły tkackiej w Glinianach 60; zakład 
hafciarski |. Pydynkowskiej w Krakowie 
300 złr. 

W dalszym ciągu uchwalono przyjąć na 
kraj szkołę rzemiosł w Zakładzie Drohowyskim 
pod warunkiem: że szkoła la otrzyma odrębną 
organizacyę i przejdzie pod zarząd Wydziału 
krajowego a fundacya skarbkowska zobowiąże 
się dostarczyć na rzecz szkoły pomieszczenia : 
na sale wykładowe, rysunkowe, warsztatowe, 
na magazyn, biuro i pomieszkanie dla kiero 
wnika i nauczycieli, dostarczy opału, światła i 
usługi, a nadto płacić będzie na rzecz szkoły 
rzemiosł taką kwotę na koszta nauki tudzież 
na personal szkoły, jaką fundaaya dotychczas 
na nankę rzemiosł wydawała, a zwyżkę (oko- 
ło 10.0.0) ponosić będzie fundusz krajowy. Po 
za obrębem szkoły pozostawiono zarządowi za- 
kładu prowadzenie na własną potrzebę i ko- 
rzysć warsztatu krawieckiego i szewskiego. 
Inne rzemiosła wchodzą w skład szkoły. W o- 
brębie jej mianowanie i oddalanie kierownika 
i nauczycieli, układanie programu i planu na- 
uki, cały kierunek i nadzór, należy do Wydzia- 
łu krajowego wraz z Komisyą przemysłową. 
Zakład przydziela chłopców do szkoły i zgo- 
dnie ze swem przeznaczeniem daje im całe 
utrzymanie. Utworzona ma być zresztą rada 
pedagogiczna złożona z reprezentantów Wy- 
działu krajowego względnie funkcyonaryuszów 
szkoły rzemiosł i Zakładu Drohowyskiego, 
oraz Rady administracyjnej fundacyi. t 

Nakoniec uchwalono: rozszerzenie szkoły 
kowalskiej w Sułkowicach ; zamknięcie szkoły 
powroźniczej w Radymnie a utworzenie war- 
sztatu powroźniczego w jednem z miast wscho- 
dniej części kraju; założenie szkoły przemy- 
słowej uzupełniającej w Mościskach {i zwinięcie 
szkoły garncarskiej w Porembie; upłważniono 
sekcyę administracyjną, aby weszła w rokowa- 
nia z gminą miasta Podgórza o założenie tam 
szkoły dla przemysłu ceglarskiego i fabryk in- 
nych pokrewnych przemysłów. 

Wreszora podniesiono sprawę dalszych 
starań o uzyskanie dla krajowych szkół zawo- 
dowych prawa wydawania świadectw uzdolnie- 
nia tudzież sprawę urządzenia kursów maj- 
sterskich dla innych rzemiosł, na wzór kur- 
sów dla szewstwa, tudzież zaznaczono potrzebę, 
aby Komisys przystąpiła do uchwalenia pro- 
gramu dalszego swego działania w zakresie 
popierania przemysłu krajowego i rozwijania 
szkół przemysłowych. 


Obowiązki społeczne młodzieży. 


Egzamina w szkołach już się rozpoczęły. 
Niezadlugo młodzież, kształcąca się po różnych 
zakładach naukowych, rozjedzie się po kraju. 
Nastunie dla niej czas odpoczynku, zabawy, 
uciech 1 wymiany myśli przy domowem ogni- 
sku, ale także czas zastanowienia się nad przy- 
szłośuią Bwoją, nad dalszym w życiu kieruns 
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kiem, wreszcia nad wyborem zawodu. Sądzimy 
że wobec tego, pożyteczne być mogą niżej za- 
mieszczone uwagi. 

* 


+ * 

Celem dokładnego rozstrzygnięcia pyta- 
nia, jakiemi « obowiązki społeczne młodzieży, 
należy przedewszystkiem określiń i zaznaczyć 
stanowisko, które młodzież w życiu społecznem 
zajmnje 

Otóż jeżeli życie porównamy do wielkiej 
areny, to młodzież zrajdzie się nie w środku 
tej ostatniej ala dopiero przy wejściu. Jeżeli 
owo życie upodobnimy do drabiny niesłycha- 
nie wysokiej, to młodzież bedzie stała na pier 
wszych kilku jej szczeblach; jeżeli wreszcie 
Życie społeczne przedstawimy sobie jako sze- 
roką rzekę, to młodzież trzeba przyrównać do 
owych górskich, drobnych strumyków, które 
dopiero po pewnym czasie zmieszają swój nurt 
z falami rzeki olbrzyma. 

Młodzież tedy, jako część społeczeństwa 
najświeższa i najmniej doświadczona, bierze w 
życiu calego organizmu udział więcej bierny, 
niżeli czynny, więcej przypatruje się, aniżeli 
działa, więcej słucha, a przynejmniej powinna 
słuchać, aniżeli rokazuje. 

Takie stanowisko młodzieży właśnie okre- 
śla jej obowiązki względem społeczeństwa ro- 
dzinnego. Te obowiązki więcej są wewnętrzne, 
aniżeli zewnętrzne, posiadają szczuplejszy za- 
kres, aniżeli u mężów dojrzałych, ale za to 
mają nie mniej głęboką, może nawet jeszcze 
głębszą treść. 

Ponieważ prawdą jeet i to niezbitą, że ka- 
żde społeczeństwo tem jest doskonalsze, dziel- 
niejsze, silniejsze moralnie i fizycznie, im wię- 
cej posiada jednostek cieleśnie oraz duchowo 
zdrowych, przeto pierwszym i najważniejszym 
obowiązkiem społecznym młodzieńca jest: przy- 
gotować się osobiście jak najlepiej do przy- 
szłego czynnego udziału w ogólnem życiu spo- 
łeczeństwa. To przygotowanie rozpada się na 
trzy części: na uszlachetnienia serca, rozwinię- 
cie umysłu i zahartowanie ciała. 

O uszlachetnieniu serca powie nam najle- 
piej wiara, która, tępiąc wrodzone istocie ludz- 
kiej samolubstwo, nakazuje bliźniego kochać, 
jak siebie samego. Ta miłość bliźniego uja- 
wniona colziennie, bez przesady chorobliwej, 
nauczy każdego młodzieńca szanować cudzy 
ból, tudzież troskę cudzą; nauczy go rozró 
żmiać nieszczęścia nie z winy własnej, od błę- 
dów sariowolnych i katastrofy zasłużonej; na 
uczy go wyrozumiałości właściwej, która wie 
doskonale, co można usprawiedliwić, a co na- 
leży potępić ; oduczy go dumy szkodliwej, ka 
żdy wreszcie kęs jego chleba zaprawi myślą, 
żetysiącom potrzebujących należy nieść w miarę 
możności, w miarę sił pomoc śpieszną, że za- 
razem najlepszą i najskuteczniejszą formą tej 
pomocy jest dostarczanie sposobności do pracy, 
która sama jedna tylko uszlachetnia i podnosi 
człowieka. Ta miłość bliźniego, wykonywana 
świadomie, nauczy młodzieńca delikatności u- 
czuć, przymiotu jednego z najpotrzebniejszych 
w życiu społecznem, ponieważ wyłącznie z je 
go pomocą można przeprowadzić swoje zasady, 
nie narażając ludzi dobrej wiary o poglądach 
przeciwnych. Miłość bliźniego wreszcie nanczy 
go widzieć w człowieku, choćby najprostszym 
i najciemniejszym, brata, którego niekiedy trze- 
ba skarcić, niekiedy silną powstrzymać ręką, 
często pouczyć, ale nigdy nie spychać na je- 
deu poziom z bydlętami. 

RB zwinięciem umyslu urzędownic zajmiujo 
się szkoła. Lecz szkoła nigdy i nigdzie nie 
mogła i nie um ała młodzieńcowi dać wszyst- 
kiego, co mu na dalszą dregę potrzeba. Na za- 
pasie ograniczonym wiadomości przeróżnych 
zadanie szkoły się urywa. Zapas wiadomości 
przecież jeszcze z młodzieńca człowieka inteli- 
gentnego nie zrobi, a właśnie jednostek, jak 
najbardziej umysłowo rozwiniętych, społeczeń- 
stwo potrzebuje bezustanku. Takie rozwijanie 
umysłu powinno odbywać się dwiema drogami: 
kształceniem spostrzegawczości, u nas zwłaszcza 
Polaków ku ogólnej szkodzie zaniedbywanej i 
systematycznem, celowem samouctwem książko- 
wem Obserwowanie dobre i uważne wszystkie- 
go, co nam pod oczy podpada, obserwowanie, 
z ustawicznem pytaniem i dobadywaniem przy- 
czyn, oraz źródeł rzeczy, tudzież zjawisk, na 
które zwróciliśmy uwagę, rozumowanie nako- 
niec ścisłe, nie zapuszczające się atoli zbyt da 
leko, przyczynia się niesiychanie tak do wyro- 
bienia, do zaostrzeuia władz umysłowych, jak 
i do pomnożenia wiadomości, składających się 
na nasz światopogląd. Jest to prawda uiezbita, 
że człowiek spostrzegawczy więcej się nauczy, 
obszedłszy dookoła swój pokój, aniżeli wędro- 
wiec, nie przyzwyczajony do obserwacyi, do 
uwagi, który przebiegł dziesiątki krajów i setki 
miast wspaniałych. 

Kształcenie pamięci wchodzi również w za 
kres tego praktycznego samouctwa. 

Przechodząc teraz do nauki książkowej, 
trzaba nasamprzód zrobić zastrzeżenie, że ka- 
¿damu człowiekowi, który chce istotnie później, 
w latach dojrzałych posiadać na zawołanie sąd 
samodzielny o każdym ważniejszym objawie 
życia społecznego, potrzebny jest, prócz nauki, 
ściśle z jego fachem związanej, również i pe- 
wien zapas wiadomości ogólniejszych, jako to 
znajomości ekonomii politycznej, filozofii pra- 
wa, głównych i najważniejszych zasad ustawo- 


dawstwa tego państwa, w którego granicach 
żyje, znajomości zasad logiki, z której po- 
mocą porządkowałby swoja myśli i wyprowa- 


dzał wnioski, znajomość głównych zarysów 
psychologii, dzięki którym nauczyłby sią roz- 
różniać charaktery i usposobienia ludzkie. Oczy- 
wista, nie wspominam już tutaj o zapoznaniu 
się z dziejami historyi ojczystej i ojczystego 
piśmiennictwa. Nawiasowo tylko wspomnę, że 
znajomość owych dwóch przedmiotów przydaje 
się później nader często praktycznie w życiu 
społecznem, które przecież w głównych swych 
podstawach jest następstwem i owocem prze- 
szłości. Im kto tedy lepiej ową przeszłość zna 
i rozumie, tem prędzej, tem dokładniej wytłó- 
maczy sobie mnóstwo faktów, napozór zagad- 
kowych, nasuwanych mu przez teraźniejszość. 

„Zdrowa dusza w zdrowem ciele* — ma- 
wiali Rzymianie. Wieki długie w niczem nie 
wyszczerbiły tej prawdy. Nie tu miejsce i pora 
wyłuszczać szczegółowo przepisów, ktore dążą 
do zachowania, tudzież poranożenia zdrowia, 
oraz sił cielesnych. Nie od rzeczy jednak bę- 
dzie wspomnieć, i prócz hygieny fizycznej, 
również ważną jest i hygiena moralna, która 
za najlepsze dla ciała lekarstwo uważa: czy- 
stość obyczajów, pracę systematyczną, nieprze- 
rywaną i ujętą w pewne stałe prawidła, myśl 
spokojną, nie zaprzątniętą mrzonkami niepo- 
trzebnemi, hamowanie wszelkich namiętności, 
serce wyswobodzone z brudnych popędów, jak 
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spokojnie wiele klęsk osobistych i ogólnych, 
nia w tem znaczeniu aby przypatrywać się im 
obojętnie, jeno z celem, gdy już złego odwrócić 
nie podobna, częściowej przynajmniej naprawy 
ocalenia tego, co można ura'ować. Owa krew 
zimna, którą jedynie zabartowany duch i za- 
hartowane ciało zdołają osiągnąć, jest niezmier- 
nie ważnym regulatorem spraw społecznych. 
Rzecz prosta, że takie samowychowanie 
którego obraz pobieżnie nakreśliłem przed 
chwilą, musi odbywać się przez dłuższy szereg 
lat; wszystko bowiem, eo ma być trwałem, 
trzeba wiiajaż ciągle, a ciągle w tak kapryśną 
i zmienną rolę, jaką jest natura ludzka. Takie 
samo wychowanie nie przychodzi łatwo ; wpły- 
wy zewnętrzne i wewnętrzne często je parali- 


żują i burzą to, co już wzniesiono; robotę 
tedy trzeba rozpoczynać na nowo; im 
przecież zwycięstwo trudniejsze, tem  słodsze, 


tem bardziej pewne. 

Równocześnie więc z takiem samowycho- 
waniem idzia w jednym ciągu nauka fachowa, 
która kiedyś ma jednostee zapewnić chleb ; 
idzie po tej nauce walka o zdobycia placówki, 
gdzieby pracę rozpocząć można było. W wy- 
borze zawodu, jakkolwiek głos rozstrzygający 
mają zwykle przyrodzeni opiekunowie mło- 
dzieńca, jakkoiwiek ważą tutaj niepomiernie i 
wrodzone a nieprzeparte zdolności, młodz eniec, 
o ile sam może kierować się pomiędzy temi 
rozstajnemi drogami, powinien pamiętać, iż w 
czasach dzisiejszych, ze względów osobistych i 
ze względów społecznych te dwa względy za- 
zębiają się tutaj nader ściśle: najkorzystniej- 
Szym jest zawód, dający względną samodzie]- 
nośż Ta samodzielność uchroni młodzieńca od 
wszelkiej a nieodzownej w wielu razach — 
skoro o chleb idzie — obłudy, wypaczającej 
po latach kilkunastu i charakter i sumienie; 
ta samodzielność wreszcie pozwoli mu w jego, 
choćby nawet bardzo ograniczonym zakresie, 
na działalność społeczną, polegającą bądź to na 
rozwijaniu poczucia społecznego w tych, któ- 
rzy go jeszcze w sobie nie uświadomili, bądź 
to wreszcie na moralnem i materyalnem po- 
pieraniu instytucyj, których istnienie krzepi i 
dźwiga życie społeczne. 

Oto tak przedstawiają się obowiązki spo- 
łeczne młodzieży względem tej przyszłości, 
która na nich czeka, tej przyszłości, którą oni 
mają poprowadzió i wypełnić, Po za tymi atoli 
obowiązkami społecznemi względem przyszłości 
młodzież powinna dochowywać jeszcze inne 
obowiązki, które na nią nakłada teraźniejszość. 

Rozpowszechniło się z Zachodu, z Fran- 
cyi idąc, mniemanie, jakoby młodzież misła 
prawo nietylko o sprawach społecznych teore- 
tycznie rozprawiać, ale nawet w nich osobi- 
ście głos zabierać 1 ma swoją modłę je roz 
strzygać. Jest to błąd, a raczej obłęd, który 
już wiele, bardzo wiele ofiar porwał 1 jeszcze 
porywa dotychczas. Rozstrzyganie i roztrząsa- 
nie bowiem spraw społecznych należy wyłą 
cznie do pokolenią starszego, jako doświadczo- 
nego i umiejącego się chłodniej, a baczniej, 
niż młodzieniec zastanawiać. Pierwszym tedy 
obowiązkiem społecznym młodzieńca jest po- 
słuch wyrozumowany dla starszych, posłuch, 
płynący z przeświadczenia o własnej w spra- 
wach ogólniejszych niendoluości, posłuch atoli 
rozumny i spostrzegawczy, który nakazując 
milczeć, uczy zarazem, objaśnia i każe patrzeć 
jak to w położeniach trudnych starsi umieją 
radzić, działając. Nie wypada przecież biernie 
być samemu posłusznym, lacz przystoi, oraz 
należy w rówieśników swych podobne wpoić 
przekonanie; należy zagrzać ich do naślado- 
wnictwa w tej mierze, należy właśnie w ta- 
kim szczupłym zakresie pomagać starszym, 
usuwać z przed ich nóg przeszkody, rzucane 
częstokroć przez młodzież nieopatrzną i w taki 
jedynie sposób zostać współpracownikiem star- 
szego pokolenia. 

Szanując starszych, szanując rodzinę, 
ucząc się, wyrabiając charakter, zachowując 
czystość obyczajów, przygotowując się jak naj- 
lepiej i jak najdokładniej do przyszłej działal- 
ności, młodzieniec spełni równocześnie swoja 
obowiązki społeczne Innych wymagań ogół 
mu nie stawia, ani też on sam sobie stawiać 
nie powinien. X. B.S 


Wyścigi w Krakowie. 
Dzień piąty. Poniedziałel: 19 czerwca. 
Ostatni dzień wyścigów poświęcony brył 

biegom klubu jazdy panów. — Przebieg ich 
był następujący : 
I. Nagroda Bielan. Bieg gładki 1.600 ko- 


ron. Dla 3-letnich i starszych koni, wychowa- | 
nych w Galicy, Bukowinie, Królestwia Pol. | 


skiem albo Rosyi. Meta 1.600 m. 1) „Biegan* 
Schindlera 'właściciel). 2) .Dylągówka*, 3) „Po- 
gon“; dalej „Łańcut* i „Balladyna“. Totaliza- 
tor płacił za 5 zir. 16, za 25 zir. 3% i 82 złr. 

U. Nagroda rządowa. Bieg x płorami. Pa- 
nowie jeżdżą. 1.50) koron. Dla 4-letnich i star- 
szych ogierów i klaczy anstro węgierskich, 
które przed biagiem przez wyznaczoną komi- 
syę oglądnięte i jako do chowu zdatne uzna- 
ne zostały. Meta 3.200 m. 1) „Thekla* por. 
Orssicha (por. Kreutzbrick), 2) „Nagy Kristóf’ 
nadp. bar. Ramberga. Totalizator płacił za 
5 złr. 5. 

LI. Nagroda zamku Łańcuckiego. Steeple- 
chase. Nagroda honorowa 1500 koron. Dla 
4-leliich i starszych koni. Meta 3600 metrów 
1) „Chorąży“ porucz. Kollera (Fiebich). 2) „Ha- 
tha*. 3) I can not“. Totalizator płacił za 5 
złr. 25 złr. 

IV. Steeple-chasc o nagrodę rządową nie 
przyszedł do skutku, gdyż u startu stanął tyl- 
ko jeden koń: „Licho* 6-letnia kasztanowata 
klucz ze stadniny p. Ostoi Ostaszewskiego, 
która, nie obiegłszy toru, powróciła do stajni. 
Totalizator nie nie wypłacał. 

V. Bieg pocieszenia. Bieg z płotami. 
Sweepstakes. Meta 2400 metrów. 1) „Kochanka“ 
pana Schindlera |porucz. Kreutzbriick). 2) „Fair- 
play II“. 8) „Salem“. Bez miejsca „Cham“. 
Totalizator płacił za 5 złr. 8 złr., za 25 złr. 
25 i 26 złr. 

VI. Nagroda austryackiego Jockey-Klubu. 
Bieg gładki. Panowie jeżdżą. Nagroda honoro- 
wa, ularowana przez Jana hr. Tarnowskiego i 
1500 koron. Meta 1400 metrów. 1) „Duty“ 
porucz. hr. Spaura (porucz. Benischko). 2) „Tril- 
by* (por. Kreutzbruck). 3) „Gretchen“ (porucz. 
Steeruwitz). Bez miejsca: Celestin“, Gam- 
bler* i „Clou*. Totalizator płacił za 6 złr. 60 
złr., za 25 złr. 47 złr. i 32 złr. 


Saturn się zbliżył! 


Jeden z najpiękniejszych światów plane- 
tarnych systemu słonecznego, Saturn, znajduje 


chciwość, zawiść, zemsta. To zdrowe ciało, ob-! się dzisiaj w punkcie najbliższym kuli ziem- 
slona dla duszy zdrowej pozwala później znieść skiej. Dla gołego oka nie przedstawia ta planeta 
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PRZEGLĄD z dnia 22 Czerwca 1899. 


nie nadzwyczajnego przez lunetę jednak wi- 
Za przedstawi się wzrokowi naszemu jak 
pokreskowana półkula, spoczywająca na po- 
dłużnym półmisku świetlnym. Pochodzi to stąd, 
że planeta zwrócone jest ku nam północną swą 
półkulą wraz z biegunem, a stąd i jej pierście- 
nie, zwrócone ku nara również północną swą 
stroną, zakrywają sobą półkulę południową. 

tem samem położeniu, co dziś, był Sa- 
turn przed 29 laty, tyle bowiem czasu potrze- 
buje na obrót swój w około słońca. 

Przed siedmioma laty przedstawiał się 
obserwatorowi jak kula, z przecinającą ją od 
góry ku dołowi i wystającą po za jej brzegi 
linią prostą. Ta linia prosta, to właśnie pier- 
ścienie, tylko widziane, nie jak dziś swą pła- 
szczyzną, lecz swym kantem. 

Ile razy Saturn przedstawia się nam w ten 
sposób, tyle razy panuje na niem porównanie 
dnia z nocą 

W r. 1891 było porównanie wiosenne. Od 
tego czasu pierścienie odchylały się coraz bar- 
dziej, aż nareszcie stała się zupełnie widoczną 
ich płaszczyzna |ółnoena. inaczej powiedzia- 
wszy, Saturn dobiegł chwili swego letniego 
przesilenia dnia z nocą. 

Po nowych siedmiu latach ujrzymy, jak 
dawniej, tylko linię prostą, planeta bowiem 
wstąpi w swe jesienne porównanie dnia z nocą. 

Nakoniec w ryku 1918 znów ujrzą mie- 
szkańcy ziemi powierzelnię pierścieni Saturna, 
ale tym razem południową ich stronę. Na pół- 
nocnej półkuli planety, odwróconej od ziemi i 
słońca, panuje wó% zas zima. 

Jak widzimy zatem, każda pora roku trwa 
na Saturnie siedm ziemskich lat. Jeżeli tedy 
przypuścimy, że wiek mieszkańców Saturna 
stol w takim samym związku z porami roku, 
jak mieszkańców ziemi, to oznaczywszy wiek 
starczy. na 70 lat, otrzymamy 70)(29—20830 lat 
ziamskich, a młodzieniec saturnowy w kwiecie 
wieku liczyć będzie 840 naszych latek! 

Powiedzieliśmy, że Saturn jest najpiękniej- 
szym ze światów naszego systemu planetarnego. 
Dlaczego?... 

Wyobraźmy sobie, że znajdujemy się na 
nim, mniej więcej pod 48 stopniem szer. półn. 
Wychodzimy na dwór i zwracamy wzrok ku 
jasnemu; bezebmurnemu niebu. Wysoko nad 
nami, mniej więcej w tam miejseu, w którem 
„| kreslimy myślą równik niebieski, widzimy ogni- 

sty, szeroki na 11.501 klm. świetlny gościniec, 
sklepiający się od wschodu ku zachodowi. Go- 
łem okiem dojrzymy, że składa się z niezliczo- 
nej ilości kul oświetlonych słońcem, zmieniają- 
cych szybko swe fazy. Tysiące tysięcy maleń- 
kich półksiężyców dosięga zenitu, a tysiące 
maleńkich pełni ukazuje się na wschodnim 
widnokręgu. 

Słońce właśnie zaszło. I oto nad tym 
pierwszym gościńcem świetlnym dostrzegamy 
hen, wysoko, w odległości 16 917 klm. taki sam 
drugi, ale oślepiający swą jasnością i daleko 
szerszy, bo liczący w szerz 25300 kilometrów. 
I ten łuk także składa się z mnóstwa małych 

i kul, lecz w nierównie większej, niż w pierw- 
|szym ilości i obdarzonych przytem niepospolitą 
siłą odbijania promieni świetlnych. Wyobrażmy 
sobie niezliczone mnóstwo najpiękniejszych 
meteorów skupionych koło siebie, a da nam to 
„pojęcie o wspaniałości tego drugiego pierście- 
i nia Saturna. 

Za tym 
wyżej, trzeci 

cący, 
dwie jest dostrzegalny 

Lecz tych wspaniałości nieba saturnowego 

| jeszcze mało, bo oto wkoło tych łuków, otacza- 
| jących Saturna w kształcie wolnych pierścieni, 
NÓŻ się dziewięć trabantów, z różną siłą od- 

bijających światło słoneczne. Cóż znaczy nasza 
knla ziemska ze swy u skromnym księżycem, 
w porównaniu z tym wspaniałym światem sa- 
turnowym ?... 

Słońce zato nasze, słońce złociste, tam 
świeci blądo, jak lamya elektryczna zawieszona 
na niebie... 


| 


drugim ukazuje się o 16.000 klm. 
łuk ju „mniej niż poprzedni świe- 
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kronika teatralna. 


We współczesnej polskiej literaturze dra 

matycznej wyraźnie zuznacza się szukanie no- 
wych dróg, a wskutek tego najważniejszą rze- 
ezą przy zdawaniu sjrawy z nowych utworów 
scenicznych jest scharakteryzowanie kierunku 
autora i środków jakich on do wywołania 
wrażeń scenicznych nżył, gdyż środki te ró- 
|źnią się prawie u każilego nowego pisarza sce- 
| nicznego w sposób dctychczas u nas niebywa- 
ły. Teatr krakowski pod lierownietwem p. 
Pawlikowskiego zyskał sobie sławę, że nie 
brażając się tą oryginalnością nowoczesnych 
dramatów polskich, odbiegających od utartej 
modły, wystawia je z całą starannością, dostra- 
jając się do odrębnych ich wymagań — to 
też głównie z repertuaru sceny krakowskiej 
| poznajemy te najnowsze dzieła sceniczne. Nie- 
dawno temu grano tam dramat  pięcioaktowy 
|p t „Joachim Lelewel“ St. Wyspiańskiego, 
|znanego malarza i poety krakowskiego, a w 
j tych dniach wystawicno 
zefatą Nowińskiego, 
kursie Paderewskiego. 

Oba te utwory nogą nam dać wyobraże- 
nie, jak bardzo rozbiezają się dziś u nas poję- 
cia o poezyi dramatycznej. Obydwa są, rzec 
można, „dramatami historycznymi* — ale jak- 
Że od siebie się różnią! „Lełewel* poza formą 
dyalogu mało ma ce:h dramatu, jak się go 
zwykle pojmuje. Jest to raczej poetyczno-poli- 
tyczny obraz dwóck ludzi wyższej miary, 
przedstawiających dwa kierunki myśli narodo- 
wej — obraz wymalowany na tle wypadków 
sierpniowych r. 1831 w Warszawie. 

Nie ma w dramacie p. Wyspiańskiego 
ani akcyi, ani intrygi, ani nawet dramatyczne- 
go kontiiktu w ścisłera znaczeniu tego wyrazu, 
ale cała treść polega na rozprawach Lelewela 
z ks. Adamem Czartoryskim, porywających 
swoją szlachetnością, podniosłym tonem, ogro- 
mem obustronnego poświęcenia, przechodzą- 
cych jednak niekiedy w dyalektykę, dlatego 
cokolwiek nużącą, że nie jest ożywiona i uro- 
zmaicona żadnym rucaem dramatycznego we- 
zła. I Lelewel i książę Adam to dwie wielkie 
dusze, przepełnione najczystszą miłością ojczy 
zny i bezsilne szamocące się wśród nadcho- 
dzącej narodowej katastrofy, o której przeczu- 
wają, że pogrzebie cudowne nadzieje. Obaj 
błądzą z tą głęboką wiarą, że służą sprawie 
ogólnej; obaj swój błąd poznają i pragną go 
naprawić i obaj nie mają dość stanowczości, 
ani siły, żeby działać spiesznie i bez trwożli- 
wego rozważania. Nie działają, a przynajmniej 
w dramacie nie widzimy ich działania, może- 
my się tylko domyśleć ich uczestnictwa w 
wypadkach znanycn skądinąd. Ta przewaga 
pierwiastku analitycziego sprawia, że dwie 
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Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie 


postacie, około których skupia się cały inte- 
res sztuki, są narysowane z nadzwyczajną wy- 
razistością a nie tracąc swej indywidualności, 
personifikują zarazem dwa prądy narodowej 
polityki, jakie się u nas ścierały 1 Ścierają. Ks. 
Czartoryski — zgodnie z historyą — ustępuje 
z placu, a dramat kończy się przy odgłosie 


dział armii moskiewskiej, zbliżającej się do 
Warszawy. 
Krytyk Czasu — znany zresztą z swej 


przychylności dla kierunku literackiego Przy- 
byszewskiego i jego zwolenników, do których 
należy St. Wyspiański -— stosuje do autora Le- 
lewela następujące słowa jednego z francuskich 
krytyków: etier dramatique a peu pres muil, 
talent dramatique déjà sensible, talent poéti- 
que de premier ordre (Rutyna dramatyczna pra- 
wie żadna, talent dramatyczny już widoczny, 
talent poetycki pierwszorzędny). i 
Zupełnie iunym dramatem historycznym 
jest „Biała Grołąbka*”. Po za tem, że utwór ten 
także opiera się na faktach dziejowych, gdyż 
osnowa jego jest zaczerpnięta z kronik wło- 
skich XVI-go wieku, nie ma on nie wspólnego 
z poprzednim dramatem historycznym. Już z^- 
wn4trzne cechy to wykazują. Dramat składa 
się z 24 obrazów — które reżyserya krakow- 
skiej scenv zredukowa'a do połowy. Autorowi 
więc chodziło o jak najwięcej rozmaitości i ru- 
chu scenicznego Temu zewnętrznemu zbliże 
niu się do stylu Szekspira, odpowiada pokre- 
wieństwo osnowy „Białej Gołąbki” z osnową 
dramatów Szekspirowskich © zwłaszcza „Romea 
i Julii" pokrewieństwo zresztą do pownego 
stopnia usprawiedliwione tem, że dramat Noa 
wińskiego rozgrywa się w epoce odrodzenia. 
Zapasy wojenne możnowładzców i miłość — 
konfikt tych dwóch żywiołów — oto główna 
treść „Białej gołąbki“. 

Carlo Corsi, potomek dawnych władzców 
księstwa Moleny (dlaczego nie Modeny ?) wsku- 
tek zabójstwa, popełnionego na synu uzurpa- 
tora Moleny, ucieką z kraju i na wygnaniu 
snuje plany zrzucenia przy właszczyciela z dzie- 
dzietwa ojców. W tym celu łączy się z sąsie- 
dnim władzeą Sarmy (dlaczego nie Parmy?) i 
z jego pomocą postanawia napaść Molenę i od- 
zyskać swe posiadłości. Przebrany za ©udzo- 
ziemca poil obcem nazwiskiem przybywa Carlo 
do Molony i tu, na wstępie, usłyszawszy uro- 
czy spiew dziewicy, zakrada się do parku ksią- 
żęcego i poznaje się z córką swego wroga, 
księżniczką Bianką. Pod wpływem miłości do 
niej zapomina o planach zemsty i namawia 
dziewicę do ucieczki z nim. Ta wzb'ania się 
a tymczasem Carlo zdobywa w Molenie rycer- 
skiemi czynami rozgłos, który mu otwiera po- 
dwoje książęcego zamku i zaufanie księcia. Za- 
iczony w poczet jego rycerstwa dokonywa cu- 
dów waleczności. pokonywa jego wrogów i zdo- 
bywa takie względy, że książę nie waha się 
ofiarować mu ręki córki. Wtedy dopiero ry- 
cerz, ufny w obietuice księcia, wyjawia mu 
swe nazwisko, które wywiera wrażenie gromu 
na księcia Moleny. Bo oto stoi przed nim wróg, 
któremu poprzysiągł sroga zemstę za zamordo- 
wanie synu. Książę, wobec otaczających go 
wojsk wroga, przygnieciony tragicznym zbie- 
giem okoliczności, które, wydając w jego ręce 
największego wroga, równocześnie czynią go 
przedmiotem miłości córki, zadaje sobie śmierć 
przez zażycie trucizny Bianka umiera także, 
a Corsi, złamany na duchu, odrzuca ofiarowany 
sobie tron książęcy władzców Moleny i w efe- 
ktownej sccnie kosuuwej postńiwwia w oąyił 
do zakonu rycerzy Maltańskich i dla ekspiacyi 
życie swe ofiarować za wiarę Chrystusową. — 
Klasztor staja się również ucieczką dla genial- 
nega a niezrównanego malarza, który także ko- 
chał Biankę i został przez nią wzgardzony. 
Bianka więc, owa biała gołąbka. która z całej 
swej słodkiej istoty do jasnej gołąbki jest po- 
dobną, bezwiednie doprowadza do służby Bożej 
bohatera i artystę. 

Mimo wysiłku autora wprowadzenia do 
swego dramatu pelni życia i to życia tak nie- 
spokojnego i obfitego w niespodzianki, jakie 
cechowało epokę odrodzenia we Włoszech, dra 
mat staje się rozwlekłym i sprawia wrażenie 
nużące. Poniekąd wynagradzają tę wadę: pię- 
kny nastrój scen miłośnych, niektóre oryginal- 
ne pomysły, jak np. rozmowa księcia Moleny 
z portretem zabitego syna, zalety języka, które 
sędziów konkursowych w czytaniu tak zachwy- 
oily, że spodziewali się oni niezwykłego powo- 
dzenia , Białej gołąbki" na scenie. Nadzieje te 
tylko w połowie się spełnily. Ogólna opinia po 
przedstawieniu tego dramatu na scenie krakow 
skiej orzekła, iż jest to typowy t. zw. dramat 
książkowy, który posiada wiele zalet pisarskich, 
ale nie odpowiada wymaganiom sceny. 


Z izby sądowej. 
(Sprawa tlumacka). 
Lwów, 21 czerwca, 
Dzis p. prokurator Niewiadomski odstąpił 
od kilku punktów oskarżenia przeciw Gumim.- 
skiemu, mianowicie od oskarżenia go o nama- 
wianie Jahna do zawarcia niekorzystnych kons 


„Białą gołąbkę* Jô- | traktów z Altheimem i Kanner<m, oraz o szal- 
dzieło nagrodzone na kon: j biercze dopisywanie pretensyi Jahna do fabryki 


do jego udziału. Pozostały tedy przeciwko Gu- 
mińskiemu tylko trzy zarzuty: lekkomyślnej 
krydy, namawiania Jana do knpna udziału Ho- 
wurki i sprzeniewierzenia kwoty 7469 zł, 61 et. 

Następnie zabrał głos drugi rzeczoznawca 
buchalteryjmy p. Sachanek, rachmistrz kasy 
oszczędności w Stanisławowie. Wywody jego 
były mniej więcej te same jak wczorajsze wy- 
wody p. Millerowicza. W końcu odczytywano 
znowu rozmaite dokumenta. Postępowanie do- 
wodowe zamknięte będzie po południu. 

* * 


) Lwów 21 czerwca. 
(Dramat rodzinny.) 

Podczas kiedy w wielkiej sali sądowej 
przy ulicy Batorego rozgrywa się ostauni akt 
milionowago procesu i oskarżeni niezwykle 
sprytni i inteligentni jak Gumiński i Howur- 
ka sprawiają twybuuałowi. prokuratorowi i la- 
wie przysięgłych niemało kłopotu swoimi wy- 
wodami cyfrowymi, w drugiej, mniejszej sali 
sądowej przedstawia się innej ławie przysię- 
głych zupełnie odmienny obraz. Jako obwi- 
niony staje młodziutki gołowąsy wieśniak, 
Marcin Kowalezuk z Chłopiatyna w Sokal- 
skiem, który w kłótni zabił swego teścia Glos 
jego jest cichy i pokorny, a metoda jego obro- 
ny bardzo prymitywna. polega bowiem na sa- 
mych niezgrabnych kłamstwach lub ua tem, 
że oskarżony, idąc widocznie za radą doświad- 
czeńszych chłopów, którzy miewal! ze sądem 
do czynienia, ilekroć wskutek pytań trybunału 
znajdzie się w pułapce, odpowiada machinal- 
nie; „nie nie pamiętam“. 

Marcin Kowalczuk mieszkał u swego ta- 
ścia Matwijezuka, który córkę Chemę wvrzed 2 


laty pojął za żonę. Dnia 19 października ze- 
szłego roku przyszedł Marcin rano do domu i 
prosił teścia, aby mu pomógł we dworze młó- 
ció proso. Lierz teść, mając gdzieindziej iść na 
robotę, odmówii Z tego wywiązała się kłótnia. 
O co w niej chodziło, tego dojść trudno, dość 
że za słowami zaczęły padac razy, i Chema 
Kowalczukowa padła krwią obiana na ziemię 
pod ścianę, raniona śmiertelnie w głowę. Kto 
ją ugodził, czy mąż, ozy ojciec, to pozostało 
tajemnicą, gdyż w izbie nikogo prócz tych 
trzech osób nie było. Bójka przeniosła się po- 


jtem na podwórze ; najpierw wybiegł z chaty 
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SOKAL i LILIEN 


Kowalczuk z łopatą w tęku i uciekał, za nim 
gonił jego teść, chłop ogromnie wysoki i silny, 
wymachując grubą laską leszczynową. Na- 
gle Kowalczuk obrócił się w tył i uderzył te- 
ścia po ręce, a potem jeszcze drugi raz łopatą 
wywinął, zadając Matwijczukowi cios w głowę 
tak silny, że tenże padł z rozrąbaaą i pęknię- 
tą czaszką. Zajście to obserwował z progu 
swej chałupy włościsnin Chomiak. 

Kiedy Matwijczux zwalił się z nóg na 
ziemię przerażony Marcin chciał instynktowo 
wstąpić do chałupy Chomiaka, aby nie mieć 
przed oczyma strasznego obrazu swego czynu, 
lecz Chomiak nie wpuścił go, mówiąc: „czło- 
wiecze, co ty zrobił, ja cię znać nie chcę", Na 
to Marcin: „Teraz mi już wszystko jedno“, — 
„To twemu ojcu wszystko jedno, bo już nie” 


żywy, a ty pójdziesz do kryminału" rzecze 
Chomiak. Wtem o dziwo! olbrzymia postać 
Mstwijeznka podźwignęła się z ziemi. Bieda- 


czysko nie myślał już jednak o zeraście, lecz 
powlókł się do krynicy i umył sobia ranę 
w głowie. Zawieziono go do lekarza do Sokala 
i tam dopiero umarł, a przed śmiercią zeznał, 
że jego córkę zabił Marcin. Również i Chema 
dogorywając wskazała na męża, jako na swego 
zabójcę. Mimo to Kowalezuk nie stoi pod za- 
rzutem żonobójstwa, nie starczyło bowiem na 
to dowodów Tak brzmi akt oskarżenia. 

Podsądny przedstawia iakt w następujący 
sposób. Tatuńcio lubił pić i widocznie był 
tego dnia pi'any, ale nikt po nim tego poznać 
nie mógł, bo był chłop bardzo silny. PokłócHi 
się najpraód o młócenie prosa, potem Chema 
przyniosła tatuniowi jedzenio i rzekła: „To 
siadajcie tatunin i jedzcie". Wtedy Matwijczuk 
wpadł w złość i — tak opowiada — uderzył 
moją żonę po mordzie z całej siły. A ż0ua 
byłe wtedy w odmiennym stanie. Por wałem sią” 
wtedy do tatuńcia, a on zaczął mnie bió. Na- 
to żona krzyknęła: ,Tatuńciu, za co mojego 
bijecie?*, A on żonę rzucił na ziemię. Chema 
uderzyła się o sęk, wystający ze ściany i pa- 
dła krwią oblana. Wtedy oskarżony chwycił 
łopatę i chciał teścia bić. Matwijeczuk jednak 
zaczął go dusić i tak szamotając się, wypadli 
na podwórze. Oskarżony uciekał i nie pamięta 
już, czy uderzył teścia przypadkiem wskutek 
tego, że uciekając wywijał łopatą w tył, czy 
też odwrócił się i cios wymierzył. „Oczy mi 
zaćmiio i nie nie pamiętam“. 

Rozprawę prowadzi p. radzua Koerber, 
broni dr. Loria. 

Najciekawszą kwestyą rozprawy było wy- 
jaśnienie tego, kto wiaściwie zabił Chemę: 
Matwijozuk czy Kowalczuk. Jeden ze świad- 
ków zeznaje, że Chema przed śmiercią opowie- 
działa, że gdy podrzw bójki męża z teściem 
chciała obu rozdzielić, mąż niechcąco tracił ją 
o śoianę. « 

Rozprawa trwa dalej. 


Lwów 20 czerwca, 
(Sprzeniewicrzcnie). 

Przed zwykłym trybunałem odbyła się wczo- 
raj rozprawa karna przeciwko byłemu właścicielowi 
biura spedycyjnego, Fr. Hesqowi, o sprzeniewierze- 
nie. Trybunał po przeprowadzeniu rozprawy skazał 
Hessa na 4 miesiące ciężkiego więzienia. 


KRONIKA. 


Lwów 21 czerwca, 


Rada m. Lwowa zbierze się jutro na plenar- 
ne posiedzenie, na którem komisya weryfikacyjna 
zda sprawę ze sprawdzenia wyborów, 

Zjazd łowiecki odbędzie się dnia 30 bm. we 
Lwowie w sali Dyrekcyi domen i lasów. 

Popis publiczny w Zakładzie głuchoniemych 
krzy ulicy Łyczakowskiej odbędzie się dnia 27 bm. 
o godzinie 4-tej po południu. 

Zabawę z bardzo urozmaiconym programem 
urządza w Brzuchowicach w niedzielę 25 bm, aka- 
demickie Koło Tow. Szkoły ludowej. 

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Kamionce i w Strzyżowie na kilkanaście posad- 
nauczycielskich z terminem do 26 lipca. — Wy- 
dział krajowy na dwa stypendya po 1000 zł. 
z fundącyi krajowej ku uczczeniu 25-letniej rocz- 
nicy wstąpienia na tron Cesarza Franciszka Józefa 
I dla młodzieńców, urodzonych w Galicyi, którzy 
po ukończeniu w kraju uniwersytetu, politechniki 
lub szkoły sztuk pięknych, pragną uzupełnić wy- 
kształcenie w zakładach naukowych za granicą, 
Termin do 2 sierpnia. 

Pensyonat dla chłopców. Od kilkunastu lat, 
t. j. od czasu zwinięcia pensyonatów Pilata i Mi- 
lewskiego nie mielismy we Lwowie wzorowego 
zakładu wychowawczego dla uczniów szkół Śre- 
dnich. Kto ma dzieci, a mieszka poza Lwowem, 
wie, jaką trudność przedstawia odpowiedne umiesz- 
czenie synów, kształcących się w szkołach publi- 
cznych. Umieszczenie dziecka „na stancyi" nie wy- 
klucza bynajmniej, że ono będzie narażona na 
zgubne prądy, nurtujące w społeczeństwie. Brak 
odpowiedniego pensyonatu dla uczniów szkół Śre- 
dnich nadzwyczajnie, zwłaszcza w ostatnim czasie 
dawał się odczuć we Lwowie, to też p. Mikołaj 
Rybotycki, pedagog i długoletni nauczyciel w do- 
mach obywatelskich powziął zamiar otworzenia we 
Lwowie pensyonatu (zakładu naukowc-wychowawcze- 
go) dla uczniów szkół średnich, uczęszczających do 
szkół publicznych i prywatystów. Zakład zostanie 
otwarty w sierpniu b r., i będzie wzorowo ze zna- 
cznym nakładem urządzony, 

Celem zakładu będzie wychowanie powierzo- 
nych mu uczniów moralne, w zasadach wiary 
chrześcijańskiej, praca około wykształcenia nauko- 
wego, oraz staranie o rozwój fizyczny. 

Ilość miejsc na razie nie będzie wielka, 
przeto zwracamy uwagę rodziców, że zawczasu 
zgłaszać się należy do kierownika zakładu p. M. 
Rybotyckiego, który obecnie bawi w Iwoniczu. 

Prośba robotników do Rady miejskiej. Na 
odbytem tymi dniami zgromadzeniu katolickich ro- 
botników „Jedność* wyrażono żądania robotników 
katolickich do nowej Rady m. Lwowa. Choć zgro- 
madzenie z tym punktem porządku dziennego było 
wcześnie ogłoszone plakatami, żaden z nowych ra- 
dnych nie przybył na nie, bo widocznie żaden nie 
był ciekaw, czego ta najuboższa warstwa ludności 
potrzebuje. Wspominamy o tem przedewszyatkiem 
dlatego, że podczas agitacyi wyborczej do Rady 
miejskiej, w lutym br. liczne komitety szeroko roz- 


Rem bankowy i kantor wymiany 
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wodziły się o tem, że kandydaci ich żywo wezmą 
sobie do serca także dolę klasy robotniczej. 

Na zgromadzeniu członków „Jedności“ żąda- 
nia te przedstawił dr. Przygodzki. Zaznaczył on, że 
podczas gdy menerzy socyalnej demokracyi wyra- 
źnie powiadają, że robotnika w biedzie nie należy 
ratować, gdyż trzeba tylko mnożyć zastępy nieza- 
dawolonych i rozgoryczonych, — to natomiast or- 
ganizacya robotników katolickich za pierwszy i 
ostateczny cel swej pracy uważa właśnie nieść po- 
trzebny ratunek, nie jątrzyć i nie podburzać, ale 
przynosić ulgę tam, gdzie ona konieczną i słuszną, 
uby robotnik pokochał swój dom, swój zawód i to 
miasto, w którem żyje i pracuje. 

Dlatego też poważnie i spokojnie stawiają ro- 
botnicy następujące swoje postulaty: W ogólności 
żądają, ażeby nowa Rada więcej zajmowała się 
sprawami społecznemi i ekonomicznemi ludności ca- 
łego miasta, gdyż stara Rada na tem polu działała 
niedostatecznie, a za to przyznać jej trzeba, że speł- 
niała należycie swe zadanie, o ile chodziło o stronę 
duchową, o manifestowanie uczuć patryotycznych i 
religijnych. Natomiast ochrona interesów wpływo- 
wych jednostek z Rady kosztem całej ludności, a 
nawet finansów gminy, ustać musi koniecznie. Tak 
mianowicie, jakkolwiek wedle statystyki Lwów jest 
jednem z najdroższych miast pod względem najnie 
zbędniejszych artykułów żywności, akcya, któraby 
temu mogła zapobiedz, tj. wywalczenie reformy ak- 
cyzy miajskiej, idzie niezmiernie żółwim krokiem 
li tylko dlatego, że grozi ono uszczupleniem docho- 
dów niektórych radnych lub też osób, żarliwie przez 
Radę ochranianych. (?) Dla ludności zaś robotniczej 
ma reforma akcyzy znaczenie bardzo ważne. 

Również kwestya piekarni miejskiej jest dla 
robotników wagi pierwszorzędnej, ala i tutaj, cho- 
ciaż sprawę tę w starej Radzie poruszano, nie uda 
ło się nic zrobić, bo wchodziły w grę względy na 
interesy osobiste niektórych radnych. Robotnicy do- 
mag:ją się przed wszystkiem innem, założenia pie- 
karni miejskiej, gdyż będzie ona regulatorem cen 
dla wszystkich piekarń prywatnych i złamie dzi- 
Biejszą samowolę piekarzy w oznaczaniu cen chleba. 


bie kawałka mięsa, jest bardzo potrzebno. Jednakże 
pod osłoną potentatów z Rady miejskiej powstał 
ring browarniany, ceny piwa lwowskiego poszły 
w górę, więc skutek jest ten, że robotnik znowu 


musi za nie drożej płacić, a ludzie zamożniejsi boj- | 
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Piwo dla robotnika, nie mogącego kupić so- | 


kiedy wszystkie warstwy polskiego społeczeństwa stały 
na jednym poziomie wykształcenia, zachowała je 
wtedv, kiedy się wybitnie zarysowała różnica mię- 
dzy wykształconemi i niewyk ztałconemi warstwa- 
mi. A to musiało mieć wpływ na elegancyę i gra- 
cyę poiskich tańców. Następnie, kiedy rzeczpospo- 
lita skończyła swoją egzystencyą, panowie, a za ni- 
mi i prosta klasa nie mogli zaniedbać swoich taŭ- 
ców przez uczucie patryotyzmu silnie rozwiniętego 
u Polaków. Z polskich tańców najprzód należy 
wskazać „Poloneza“, który najpierw wszedł do li- 
czby dworskich, a następnie do wogóle balowych 
tańców. Jest to poważny, uroczysty pochód w takt 
płynących dźwięków muzyki, którym zwykle koń- 
czą się u nas bale, kiedy goście zapraszają się już 
do jadalni. Typowe polskie tańce, w których pię 
knie wyraża się cały charakter Polaka, jego ży- 
wość, elegancya, dowcip, to „Krakowiak*, a szcze- 
gólniej na całym świecie rozpowszechniony „Mazur“. 
Któż nie zna tych pełnych życia i gracyi porywa- 
jących tańców? Trzeba je widzieć wykonane przez 
Polaków, żeby pojąć cały urok i oryginalność tych 
tańców, Szczególnie mazura. Nie-Polak, chociażby 
tańczył najpiękniej, nia wykona go jak należy. Nasi 
„mazurzyści* to nędzni naśladowcy tancerzy Polaków. 

Ofiary. Na odnowienie kościoła w Hodowicy 
otrzymaliśmy od pana Alojzego Roszka z Zulic 5 
sł. 10 ct. 

Zmarli. W Wodnikach w pow. bobreckim ks. 
Józef Kamiński, gr. kat. proboszcz, lat 61 wieku, 
a 33 kapłaństwa. — W Leżajsku Marya z» Frużyń- 
skich Lukszandlowa, pocztmistrzyni, lat 74 — 
W Brzeżanach Leon Malinowski, emer. major, dy- 
jrektor pow. Kasy chorych. — W Panasówce koło 
Poukamienia ks. Adam /ukowiecki, proboszcz i dzie- 
kan, lat 74 wieku, a 47 kapłaństwa. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 17, w poł. 
--20 R Bar. 758. Podnosi się. Pogoda, 

Bajeczka zawsze na dobie. 

Położono raz na szali 

Rad serdesznych aż trzy wory, 

Szala raptem na dół spadła, 

Mając taki ciężar spory. 

W tem na drugą szalę grosik 
Rzucił figlarz dla brawury 

I trzy wory rad serdecznych 

Poszły raptem znów do góry. 


Repertuar teatru hr. Skaroka, Dziś we środę 


kotują piwo lwowskie, a piją obce, droższe. Zmniej- | „Właściciel kuźnie", sztuka w 5 aktach Ohneta, 


szyła się przeto konsumcya, a w ślad zatem i pro- 
dukcyę ograniczono, najwięcej zaś na tem straciła 
gmina, bo np. w roku zeszłym miała z poborów 
konsumcyjuych od piwa o 90.000 zł, mniej docho- 
du aniżeli w latach poprzednich. Naturalnie, że bę- 
dzie musiała to sobie powetować nowymi dodatka- 
ini do podatków. Robotnicy przeto żądają założenia 
browaru miejskiego. 

Mieszkania stróżów kamienicznych urągają 
rzapiao'n sanitarnym. Wskutek licznych nawoływań 
ogółu i prasy, nakazał magistrat rewizyę tych po- 
mieszkań. Ale zrewidowano zaledwie kilka kamie- 
nic, bo we Lwowie właścicielami kamienie są prze- 
ważnie radni miejscy, a tym przecież nie można 
było się narażać. Robotnicy domagają się więc bez- 
Btronnego i gruntownego zbadania mieszkań stró- 
żów we wszystkich kamienicach i wydania zarzą- 
dzeń, jakie się okażą potrzebne, 

Roboty komunikacyjne i budowlane wykony- 
wano u nas dotychczas bez żadnego systematycznego 
planu. (łdy nie było pieniędzy, nie robiono nic, a 
robotnicy nie mieli chleba. Gdy uzyskała gmina 
10-milionową pożyczkę, z nerwowym  pospiechem 
rzuciła się odrazu do wielu olbrzymich przedsię- 
viorsiw i zawlarmowała robotników z całego kraju, 
aby przybywali do roboty. Nagromadziły się więc 
tłumy obcych przybyszów i na chwilę robotnicy 
miejscowi i obcy znaleźli pracę. Ale nie długo to 
trwało, bo skoro coś skończono, zaraz gromady ro- 
hotników ujrzały się znowu bez chleba, a jeśli to 
byli obcy, nie chcieli zaraz Lwowa opuszczać, i wa- 
lęsali się bez grosza i bez widoków na jutro. Skoro 
skończą się: teatr, rzeźnia i wodociągi, da się 
ten napływ robotników obcych miastu naszemu je- 
Szcze bardziej we znaki. Dlatego też robotnicy żą- 
dają systematycznego planu budowlanego na dłuż- 
Szy szereg lat co da przedsiębiorstw miejskich, a 

kże uregulowania ilości wydawanych rocznie kon- 
sensów na budowle prywatne. 

Dla należytej i skutecznej ochrony praw 
robotniczych żądają robotnicy utworzenia stałej 
ankiety ze sfer robotniczych, któraby była niejako 
Radą przyboczną dla Rady miejskiej. Zapobiegnie 
ona wszelkim krzywdom robotników w rodzaju tych, 
jakie niedawno wyszły na jaw z kamieniarzami, na 


których funkcyonaryusz gminy b'zprawnie nakładał | 


kury, a pieniądze stąd uzyskane płynęły do kasy 
miejskiej jako — „oszczędność*. 

Wreszcie domagają się robotnicy rychłego za- 
łożenia miejskiego zakładu zastawniczego, pobudo- 
wania tanich mieszkań dla robotników, zatrudnia- 
nia przy przedsiębiorstwach gminnych przedewszyst- 
kiem robotników miejscowych, a na ostatek zwię- 
szenia wydatków na opiekę nad ubogimi, którzy 
ekrutują się przeważnie z nieuleczalnych chorych, 
bezdomnych i złamanych wiekiem robotników. Gdy 
bowiem inne miasta na ten cel ofiarowują 5 i 10%,, 
gmina lwowska łoży na opiekę nad ubogimi zale- 
lwie 40/, swych dochodów. 


Defraudacyę w warsztatach kolejowych wy- 
to w Nowym Sączu. Tamtejszy werkmistrz Ju- 
an Winsch sprzedawał na swoją korzyść Żelazo, 
powierzona mu dla użytku kolei. Szkoda wynosi 
około 1200 zł. Gdy naczelnik warsztatu dowiedział 
sią o tej defraudacyi i doniósł prokuratoryi, Winsch 
iekł w obawie przed odpowiedzialnością. 

Wielkie grady spadły w niedzielę i w po- 
lziałek w licznych miejscowościach Węgier i wy- 
lziły znaczne szkody w zbożu. 

Qkradzenie trafiki. W nocy na wtorek rzezi- 

azki włamali się do dobrze zamkniętej trafiki 
przy ul. Boimów l. 1 naprzeciw sklepu Bayera 
i nieżenowani przez stróżów bezpieczeństwa poza- 
bierali gotówkę, stemple i marki pocztowe, oraz ty- 
toń — ogólnej wartości około 600 złr., poczem za- 
tarli wszelki glad za Bobą. 
Odznaczenie Polaka. P. Gustaw Pol, kiero- 
wnik ogrodu botanicznego przy uniwersytecie kra- 
kowskim, otrzymał na wystawie ogrodniczej w Gan- 
dawie wielki złoty medal, za projekt parku dla 
"Towarzystwa strzeleckiego w Krakowie. 

Rosyanin o tańcach polskich. P. Siewiercow 
kilkunastu numerach ilustrowanego tygodnika ro- 
jakiego Priroda i liudi z r.b. pomieścił ciekawy 
pis narodowych tańców i ich pochodzenia, ozdo- 
iony licznemi rycinami. Najbardziej interesuje bez- 
onna i piękna ocena naszych rodzimych tańców. 
zytaczamy ją w dosłownem tłumaczeniu: „Podo- 
la jak u Węgrów, pięknie się zachowały narodo- 
tańce i u Polaków i trzeba dla chluby ich po- 
jedzieć, iż polskie tańce, jedyne z pośród sałowiań- 
(ich, weszły w koło modnych, balowych tańców. 
się to wytłómaczyć lekkością, elegancy; i cha- 
ikterem polskich tańców; może jednak prawidłowiej 
byłoby przyczyny tego azukać w ogólnej narodu 
polskiego kulturze, dzięki której i tańce u Polaków 
mogły się rozwijać i udoskonalać, Wyższa klasa narodu, 
pykonywająca awoje narodowe tańca, jeszcze w czasie 


jwystęp p. Ładnowskieg». We czwartek „E rzad ślu- 
' bem“ Zalewskiego, występ p. Ładnowskiego. W pią- 
| tek nie będzie przedstawienia. W sobotę (wznowie- 
inie „Nie igraj z miłością“, sztuka w 5 aktach 
| Alfreda Musset'a, występ p. Ładnowskiego. W nie- 
, dzielę „Hamlet“ z p. Ładnowskim. 

| Odpawiedż Administracyi. Wna Pani Julia 
Slurzyńska w Rzeszowie. Przegląd codzień jost re- 
` gularnie pod adresem WPani wysyłany, więc oczy- 
| wiście wysłany był także dnia 20 bm. Na akutek 
(tej reklamacyi wysyłamy powtórnie ten numer. 

| Popisy szkoły muzycznej pani Pauliny Lach- 
,ner Kościeleckiej odbędą się dnia 23 czerwca b. r. 
lo godz. 5 po południa w sali „Domu Narodnkgo", 
; Bilety można dostać bezpłatnie w każdej księgarni 
i w szkole przy ul. Akademickiej 24. 


Literatura i sztuka. 


+ Z teatru. Wilhelm Janikow z „Końca Sodo- 
i my“ Sudermanna jest figurą jakich się spotyka 
suuki między judźmi, a ktore noszą zazwyczaj na- 
| zwę ludzi „zdolnych, utalentowanych". Określeni» to 
| dające mu kwalifikacyę do odegrania pierwszorzę- 
;dnej roli w pewnem gronie ludzi, otrzymuje on od 
| tych ludzi właśnie i od autora. Czy on rzeczywiście 
zdolnym jest do stworzenia czegoś wielkiego, tego 
widz nie może stwierdzić ani na podstawie słów, 
ani czynów Wilhelma. Słyszy ou tylko od drugich, 
i że Wilbeln ma olbrzymie zdolności i widzi, że ko- 
chają się w nim wszystkie młode kobiety, jakie 
tylko występują w sztuce. Wygląda on po prostu 
tak, jak gdyby tregizm jego nie wynikał z tego, 
Że w nim się wielkie marnują zdolności, lecz z te- 
go, że opinia, jaką ma o nim jego otoczenie, jest 
większą, niż on zasługuje i niż barki jego zd łają 
unieść, On sam ilekroć mówi o swoim talencie, 
i mówi nie tak jakby sam był jego właścicielem, lecz 
słyszał o nim z opowiadania, Usiłuje więc zacho- 
wać się stosownie da uwielbienia, jakie go spotyka, 
jale nie umie złożyć innych dowodów swojej wyż- 
| szoci, prócz tego, że uwodzi jedną kobietę po dru- 
jgiejj W gruncie rzeczy jest to człowiek pospolity, 


|który poczuł sią wielkim dopiero gdy mu to dru- 
į dzy powiedzieli. To też nie on jest tragicznym, 
lecz kobiety, które idą naiwnie na lep przesadnej 
o Wilkel'nie opinii i oddają mu swoje uczacia, 
otrzymując w zamian jedynie słowa pustego za- 
chwytu, wywołane podnieceniem zmysłowem. 

Takim jest właściwie Wilhelm w swojej isto- 
| cie, ale autor usiłuje go traktować na seryo i sam 
wierzy w jego wyższość intelektualną. Pan Ła- 
dnowski idąc w ślad za intencyami autora i jak 
każdy dobry aktor nie usiłując autora przemieniać, 
grał tak, żeby Wilhelm mógł się rzeczywiście wy- 
dawać człowiekiem, któremu stosunki nie pozwoliły 
okazać całej swojej duchowej wartości. W pierw- 
szym akcie czyni to więc p. Ładnowski w ten spo- 
sób, że dokładnie zaznacza e momenty, w których 
Wilhelm czuje niewłaściwość i ohydę swojego po- 
łożenia w domu Ady i te, w których znowu daje 
się porywać szlachetniejszym uczuciom. Przeskoki 
te łączy i przygotowuje p. Ładnowski tak, że na- 
daje im cechę prawdziwej szczerości. Wogóle jest 
p. Ładnowski wiełkim mistrzem w uplastycznianiu 
niewypowiedzianych w słowach ewolucyi wewnę- 
trznych postaci, Właściwośż tę mogliśmy zaobser- 
wować wczoraj głównie w dwóch scenach. Raz 
kiedy to Wilhelm ma się Klarci oświadczyć w imie- 
niu Kramera. Zaczyna on tam do niej przemawiać 
po ojcowsku, na pół żartobliwie, ale w miarę trwa- 
nia rozmowy widzieliśmy jak Wiihelm mierząc 
Klarcię oczyma, nabiera w spojrzeniu, wyrazie twa- 
rzy i ruchach coraz więcej lubieżności, potem sło- 
wa jego, wymawiane niby na rzecz Kramera, na- 
bierają jakiejś serdeczności zmysłowej, aż cała roz- 
mowa przemienia się u niego w calkiem egoisty- 
czny wybuch namiętności. Potem znowu nagła 
chwila rozwugi i Wilhelm woła Kramera, któremu 
Klarcię oddaje, ale tak, że widz widzi, iż żądła 
namiętności nie wyrwał sobie z duszy całkowicie. 
Drugie takie nadzwyczaj subtelne wykonane przej- 
ście widzieliśmy w scenie z Kasią. Wilhelm mając 
jej się oficyalnie oświadczyć zaczyna rozmowę z wi- 
doczną niechęcią. Dopiero gdy z odpowiedzi jej 
widzi ogrom i szłachetność uczucia, daje się temu 
porwać i wyrzuca z ust słowa najwyższego uwiel- 
bienia. Świetne również były te wszystkie momen- 
ty szarpaniny wewnętrznej, gdy Wilhelm to unosi się 
widmem szlachetnego szczęścia przy boku Kasi, to zno- 
wu przypomina sobie życie przeszłe i świeże uwiedzenie 
Klarci. Pan Ładnowski grał te ustępy tak, że widz 
czuł, iż Wilhelm rozumie straszną przepaść mię- 
dzy tem, czego chce, a tem, co dotychczas uczynił. 
Kulminacyjnym punktem tej walki była scena osta- 
tnia, kiedy ta Wilhelm po raz ostatni usiłuje się 


Dobre i pod gwarancyą naturalne wina 


PRZEGLĄD z dnia 22 Czerwca 1899. 


wyrwać z błota, w którem się grąży i wzlecić na 
wyżyny odpowiednie temu, co o 
otoczenie. Scena ta bogata n'esłychania w drobniej- 
sze momenty, wytrzymana aż do ostateczności, ro- 
biła rzeczywiście wrażenie wprost straszne. Kotło- 
wały w niej długo to wysokie porywy, to przygnę- 
bienie, to łapanie oddechu nadwerężonymi płucami, 
a stosownie do tego zmieniała i kurczyła się twarz 
tak, że chwilami była do niepoznania. 

P. Ładnowski zrobił to wczoraj grą, czego nie 
mógł dobrze zrobić autor słowami, tj. dał nam w 
Wilhelmie człowieka z takątśiłą uczucia, że gdyby 
nie to, że autor nigdzie nie dowodzi wyższej war- 
tości swojego bohatera można by się po za tą siłą 
uczucia domyślać czegoś więcej, niź tylko tego, że 
Wilhelm gumie całować”. Publiczność licznie zgro- 
madzona w teatrze, dawałą hucznymi oklaskami 
wyraz swojego uznania dla znakomitej gry war- 
szawskiego gościa. Obok niego wspomnieć również 
należy grę panny Nałęcz. Młoda ta artystka kilka- 
krotnie już umiała zaznaczyć, że zawód swój usiłu- 
je brać na seryo. Wczoraj w roli Kasi miała zaś 
momenty, w których rozwinęła pochwały godzien 
zapał, a nawet i duże jak na nią wniknięcie w ro- 
lę. Nie można tego powiedzieć o całej roli, bo np. 
scena opowiądania o uczuciach Wilhelmowi była 
zbyt deklamacyjnie zimną. Ale sceny gwałtowniej- 
sze udały jej się wczoraj bardzo. Momenty takie u 
młodych aktorów zwykle lepiej wychod:ą, niż spo- 
kojne, i ze względu na wrażenie nie było by to 
niczem nowem i dziwnem. Ale konstatujemy z za- 
dowoleniem, że w momentach tych obok dużego roz- 
machu widać było u pauny Nałocz wczoraj szczere usi 
łowanie przygotowywania szczegółów, motywowania 
i przystosowywania ich do charakteru postaci. S. W. 


S p ówąt 
Wyścigi konne w Wiedniu. — Zjazd letni. 

Dzień ósmy 6-go czerwca. t Nagroda Parsifala, 
5000 koron zwycięzcy, 700 k. drugiemu koniowi ; 
Handicap, mota 1600 zatr. Zapisano koni 33, bie- 
gało 9. P. Newmarkót (psgudonin) 4-1 „Malte- 
seur“ po Chilschurst qà Mągę (17 kg.) 1, p. A. v. 
Pechy'ego 4-1.„Gonosz* (490r k) 2. Totalizator 23: 5. 
Nagroda Munkasa, bieg z ami, Handicap, 4000 
k. zwycięzcy, 700 k. dru u koniowi, dla koni 
czteroletnich, meta 2400 ni Za isano koni 12, 
biegało b. Stada Miklosfalva *Gali-trac" po Galaor 
od Veronika (71'/, kg.) 1, urula „Buda“ (711/3 
kg.) 2. TotaLzator 38 : 5, 

Dzień dziewiąty 8 czarwca. Nagroda Lady 
Patroness, 6000 k. zwycięscy, 1000 k. drugiemu 
koniowi; meta 1000 mtr. Zapisano koni 16, biegało 
7. Fmp. hr. Lamberga 5-1 „Regant* po Triumph 
od Crown Jevel 1, br. G. Springera 3 1. „Feoir“ 2. 
Totalizator 24 : 5, 

Dzień dziesiąty, 10 czerwca. Nagroda Bucca- 
neera, 15000 k. zwycięsey, 1600 k. drugiemu konio- 
wi, meta 3200 mtr. Zapisano koni 14, biegało 5. 
Br. J. Harkanyi ego 3-1. „Cramwell* po Culloden 
od Cambrian I, hr. A. Sternberga 3-|. „Ravachol“ 
2. Totalizator 9 : 5. 


ckonomiczna. 


Wiedeń 19 czerwca. 

(Z.) Bank niemiecki podwyższył dziś sto- 
pa procentową o '/,%, t.j. z 4 na 4,7%. — 
Dziwnie się zdarzyło, że na naszej giełdzie za- 
rządzenie to wywołało nierównie większe wra- 
ženie, niż na bezpośrednio iptoresowazym tar- 
gu berlińskim. U ne nastała ogromna zniżka, 
która w akoyach bankowych wynosi od 3 do 
6 złr., w walorach przemysłowych dochodzi do 
16 złr., a w kolejowych wynosi od 6 do 12 złr. 
Akcye towarzystwa żeglugi na Dunaju sradły 
o 2) złr. Berlińska giełda natomiast dosyć spo- 
kojnie przyjęła wiadomość o podwyższeniu 
eskontu, którego ol onegdaj się spodziewała, a 
kursa tylko nieznacznie się obniżyły,, gdyż 
kontrmina, korzystając z chwilowego spadku 
kursów, przedsiębrała znaczne zakupna. 


Część 


U nas zaś niema żadnej kontrminy, 
wszystko zaangażowane jest a la hausse, to 
też mielismy same tylko sprzedaże. Oprócz 


podwyższenia eskontu w Berlinie oddziaływało 


Targ w Bernie morawskiem 15czerw- 


nim myśli jego | ca. Spęd 130 sztuk. Płacono za prima do 35—36, 


średnie 30—32 złr. Targ dobry. 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
21-go czerwca 1899. 

Usposobienie lepsze, ceny wykazują niezna- 
czną zwyżkę. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 8.80 do 9—, przenica nowa lub 
na termina 0— do 0—, żyto gotowe 6'30 do 6'50, 
żyto nowe lub na termina 0— do 0'—, owies obro- 
czny stary 0'— do 0-—, owies nowy gotowy 5'50 
do 6:—, jęczmień pastewny 5— do 5'25, jęczmień do 
gotowania 5'75—6'—, rzepak nowy 10:25 do 10:75, 
Inianka 0— do 0:—, groch pastewny 5' — do 5'50, 
groch do gotowania 6'-- do 9-—, wyka 4'20 do 
430, bobik 4:30 do 450, hreczka 7:25 do 7 50, ku- 
kurudza nowa na termina 0— do 0.—, kukurudza 


stara 5'80 do 5:50, chmiel nowy za 56 klgr. —— 
do ——, koniczyna czerwona —— do ——, ko- 
niczyna biała —— do ——, koniczyna szwedzka 


—— do ——, tymotka —'— do ——, spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16:75 do 17:25, spirytus 
na termina 14:25 do 1450. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowega na Klepa- 
rzu. Kraków 20 czerwca. 

Mniej pomyślne sprawozdania o stanie urodza- 
jów w Ameryce, Rosyi i Węgrzech, wywołały 
z końcem zeszłego tygodnia na giełdach zbożowych 
w Peszcie i Wiedniu zwyżkę notowań terminowych. 
Ceny pszenicy gotowej podniosły się o 10—20 ct., 
żyta 5—10 et Na tutejszym placu pokup nie oży- 
wil sią tak dalece, a tylko cena pszenicy p-dniosła 
się o 10—15 ct. Inne produkta bez zmiany, lecz 
tendencya wogóle wzmocaiła się. 

Płacono: pszenicę białą od 8'80—0V.15, czer- 
woną 8.90 do 9.30 złr., żółtą 8.85 do 9.80 złr., 
żyto 6.90 do 7.50 złr., jęczmień browarny 0.— do 
0:— złr., na krupy 5.50 do 5.75 zł, owies 5.80 do 


6.25, rzepak —.— do —.— złr., koniez czer- 
wony —.— do —.— złr., biały —.— do — .— zł, 
kukurudza —,— do —,— złr. wszystko za 100 ki- 
logramów. 


Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU“. 


Bukareszt 21 czerwca. Ajencya rumuńską 
donosi: Około 1500 chłopów, w części uzbrojo- 
nych, usiłowało przedwczoraj wedrzeć się do 
miasta Slatine pod pozorem  zaprotestowania 
przeciwko tamtejszemu wyborowi deputowa- 
nego, w którym przepadł z powodu śnarch1- 
stycznych wichrzeń wydalony z Francyi Bo- 
gdan Pitesti. Na wezwanie, aby się rozeszli, 
uderzyli chłopi na wojsko, rzucając kamienia- 
mi, bijąc kajami i strzelając z rewolwerów; 
przyczem wielu żołnierzy odniosło rany. Po 
trzech bezowocnych wezwaniach do rozejścia 
się, dało wojsko ognia najpierw w powietrze, 
a następnie do napastników. Wielu z nich ra- 
niono, kilku położono trupem. Potem tłum u- 
spokoił się. Sprawcy rozruchów, którzy zostali 
aresztowani, będą bardzo surowo ukarani. 
Sledziwo wykazało, że głównym podżegaczem 
do rozruchów był Bogdan Pitesti, który ubie- 
glej zimy był głową ruchu w apeo 
Rada ministeryalna zarządziła surowe środki 
ostrożności celem zapobieżenia powtórzeniu się 
zaburzeń. 3 

Paryż 21 czerwca Bourgeois, który bawi 
w Hadze jako kierownik francuskiej deputacyi 
na konfereneyi pokojowej, zatelegrafował do 


| Loubeta, źe przybędzie dziś do Paryża w spra 


wie utworzenia nowego gabinetu. | 

Rzym 21 czerwca. Skrajna lewica parla- 
mentu włoskiego prowadziia dalej obstrukcyę 
przez imienne głosowania. Wniosek prezydenta 
ministrów Pelloux, aby nazajutrz wziąć pod 
obrady zmianę regulaminu izbowego, po dłu- 
giej dyskusyi obstrukcyjnej, przerywanej czę- 
sto hałaśliwemi scenami, przyjęto. 

Budapeszt 21 czerwca. Stronnietwa libe- 
ralna i ludowe wczoraj odbyły posiedzenia, na 
których przyszły przedłożenia ugodowe. Stron- 
nictwo  koszutowskie postanowiło głosować 
przeciw nim i wnieść w Izbie wniosek o po- 


dziś ujemnie na tendencyę naszej giełdy także | wzięcie uchwały, orzekającej, że Węgry mają 


raptowne podrożenie cen zboża. 
jesień i żyto podrożały mniej więcej o 40 ct., 


Pszenica na utworzyć samodzielny okręg cłowy. 


Berlin 21 czerwca. Pruska izba posłów 


za pszenicę płacono 9 złr. 52 ct., za żyto 7 złr. | przystąpiła wczoraj do pierwszego czytania 


57 ct. 


Powodem tego raptownego zwrotu przedłożenia o ustawowem oznaczeniu Wiel- 


w konjunkturach na targu zbożowym jest oprócz | kiego piątku jako dnia świątecznego. Konser- 


zapowiedzi nieurodzaju w Rumunii 


i Rosyi | watyści centrum 1 Polacy występowali za in- 


także to, że wedle ostatnich raportów także na |terpretacyą sprawy, przyjętą przez Izbę panów, 


Węgrzech żniwa zapewne nia odpowiedzą o- 
czekiwaniom. W wielu okolicach rdza wyrzą- 
dziła wielkie szkody w zbożu a także wyda- 
tność kłosa zawiedzie oczekiwania. Spadek 
dzisiejszy nie oszczędził także rent. Austryacka 
koronowa spadła dziś po raz piarwszy poniżej 
100, a za węgierską płacono zaledwie 96. — 
Bank austro-węgierski, jak zapewniają w sfe- 
rach bankowych, na razie nie myśli pójść za 
przykładem banku berlińskiego i nie podwyż- 
szy eskontu. W ostatnim wykazie tygodnio 
wym uwidoczniona jest rezerwa wolnych od 
podatku banknotów w sumie 86 milionów złr. 

Ostatnie notowania : . 

Kredyty austr. 35325, węgierskia B3l.—, 
Anglohanki 149:—, Uniony 310—, Bankverei- 
ny 269'—, Linderbanki 23376, I ndwiki 211'—. 
Czerniowieckie 287:—, Elbethale 255:50, Renta 
papierowa 10020, srebrna 10005, anstryacka 
złota 119726, austr. renta wal. kor. 9908, wę- 
gierska złota 119'05, węgierska renta wal. kor. 
9605, dukat 5:67, 20 frankówka 965—, marki 
11:78, ruble 1277/,. 

. $. Wieddeń 20 czerwca. ten zasiewów 
ozimych z końcem czerwca był wogóle zado 
walający; pogorszył się tylko trochę w Gali- 
cyi I na Bukowinie. Zboża jare przedstawiają 
się mniej pomyślnie Kartofle ucierpiały skut 
kiem posuchy 1 zimna. 

3 Sprawozdanie targowe ogólnego Związku ho- 
dowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper- 
nika L 7. 

Targ lwowski 21 czerwca 1899 roku. 
Za woły przeciętnej żywej wagi 100—500 kilo 
płacono po 27 do 81 et. krowy 355—500 kilo 
22—27 ct, buhaje 400—600 kilo 25 do 28 — 
Ceny mięsa w rzeźni: części tylne od 48—55, 
przednie 46—50 za kilo. Targ ożywiony. 

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by- 
dła na wszystkich targach sprzedał w ciągu tygodnia: 
w Wiedniu woły p. Adolfa Jampolerą z Łowczy, 
państwa łukawetz, p. Stefana Sękowskiego z Woy- 
sławia, pierwszej spiki rzeźników lwowskich 1 W. 
Felda ze Lwowa. 

Targ wiedeński 19 czerwca. Spęd 3657 
sztuk wołów opasowych, między tymi 1172 galicyj- 
skich. Płacono za galicyj: xie: prima 34—86 zł, 
Średnie 31 do 33, krowy 26—30 zł, buhaje 26 33. 
Spęd był nieco mniejszy jak w poprzednim tygo- 
dniu, z powodu czego ceny się nieco podniosły. 

Targ praski 19 czerwca. Spęd 430 sztuk, 
targ ożywiony Płacono za woły: śred' ie 31—33 
zł, buhaje 30—33 zł, krowy 24—29 zł 


austryąckie, 


| 


y Ceyginains we wszystkich gatunkach po 
umiar. 


jaca firma. 
(Cosniki baspłatnie I darma), 


inne zaś stronnictwa przemawiały przeciw niej 

Parlament niemiecki zajmował się obra- 
dami nad projektem ustawy o ochronie prze- 
mysłowych stosunków pracy (Zuchthausvorlage). 

Rząd przedłożył już parlamentowi nie- 
mieckiemu ustawę w przedmiocie nabycia wysp 
Karolińskich. 

Paryż 21 czerwca, Jak zapewziają, prezy- 
dent Loubet zamierza polecić Bourgeois'owi 
utworzenie gabinetu. Meline i Poincarć wy- 
stosowali do „Ageneyi Havasa* pismo, w któ- 
rem odpierają uczyniony im przez niektóre 
dzienniki zarzut, jakoby oni udaremnili misyę 
Waldeck- Rousseau 'a. 

Wiedeń 21 czerwca. Stan zdrowia Cesarza 
znacznie się polepszył, tak, że wczoraj Cesarz 
mógł jnż wstać z łóżka. Przed południem 
przyjmował Cesarz kilka osobistości, między 
niemi arcyksięja Franciszka Ferdynanda, któ- 
ry wrócił z Monachium. 

Wiedeń 21 czerwca. Do Politische Corres- 
pondenz donoszą z Petersburga, że ambasador 
rosyjski w Konstantynopolu Zinowiew otrzy 
mał polecenie przyłączenia się do kroków am- 
basadora austro-węgierskiago w sprawie zajść 
na granicy serbsko-tureckiej. 

Wiedeń 21 czerwca. Okólnik ministra 
sprawiedliwości do wyższych sądów krajowych, 
oraz prokurateryi państwa w Galicyi i na Bu- 
kowinie, w sprawie bezpośredniego komuniko- 
wania się władz sądowych w Galicyi i na Bu- 
kowinie z władzami sądowemi rosyjskiemi, 
brzmi : 

Na podstawie umowy zawartej w Peters- 
burgu z rządem rosyjskim dnia 5 kwietnia br. 
— prawo bezpośredniego komunikowania się 
władz sądowych w okręgu wyższych sądów 
krajowych we Lwowie i Krakowie z jednej 
strany, z rosyjskiemi władzami sądowemi w 
Warszawie z drugiej strony, — zostaja rozsze- 
rzone także na sądy w d.ucku, Żytomierzu, 
Kiszeniewie i Kamieńcu Podolskim, oraz na 
prokszatorye państwa przy wszystkich tych 
sądach, dalej na kolegia sądów pokoju w po- 
wyższych okręgach, w końcu w sprawach tych 
okręgów także na Izby sądowe w Odesie i 
Kijowie 

, Wiedeń 21 czerwca. Cesarz nadał radoy 
ministeryalnemu i referentowi  sanitarnem u 
drowi Emanuelowi Kusemu tytul i charakter 
szefa sekcyi. 

Budapeszt 21 czerwca. Dzisiaj o pół do 
litej rozpoczęło się posiedzenie sejmu węgier- 


węgierskie i zagraniczne, konłaki i 
owanywk poleca od roku 1880 istnie- 


3 


skiegc. Wzięto pod obrady projekt ustawy, do- 
tyczącej uregulowania stosunków cłowo-nandlo- 
wych z Austryą, jakoteż wszelkich innych po- 
łączonych z tem kwestyj. Pierwszy zabrał głos 
referent p. Rosenberg Zwalczał tendencye se- 
paratystyczne opozycyi i twierdził, że ze sta- 
nowiska ekonomicznego uważaiby to za wielki 
błąd, gdyby dotychczasowe stosunki z Austryą 
zostały zniesione. 

Haga 21 czerwca. Bourgeois udał się wczo- 
raj wieczór wskutek zawe»wania go przez 
Loubeta do Paryża. 

Paryż 21 czerwca. Większa część pism wy- 
raża zdania że powołanie Bourgeoisa przez 
prezydenta Loubeta wywrze wielki wpływ na 
przesilenie. Natomiast zdania co do sposobu 
rozwiązania przesilenia są sprzeczne. Niektóre 
dzienniki sądzą, że Bourgeois będzie powołany 
do utworzenia nowego gabinetu, inne zaś 
twierdzą, że Waldeck-Roussean otrzyma po- 
wtórnie polecenie złożenia gabinetu. 

(20-13 EDEN L e 

Linia telefoniczna Lwów - Wiedeń sostała 
dzisiaj w południe znowu przerwana pomiędzy 
Wiedniem a Bielskiem, jak zwyczajnie, i do tej 
chwili jej nie naprawiono. Skutkiem tego nie 
otrzymaliśmy najświeższych depesz i kursów gieł- 
dowych. 
|a| A ja 

HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 21 czerwca. J. hr. Milewski , 
z Rosyi. S. hr. Starzeński z Wołynia. N. RoBicka 
z Bukaresztu. H. Zawrzel z Czermowiec. Dyr. F, 
Fliegel, ©, Prudames i J. Dorfield z Wiednia. M, 
Aywas z Sniatyna. B. Czaykowski z Kowalówki, 
T. Stryński z Krakowa. T. Sroczyński z Jasła. H. 
Rayel z Krogulca J. Piotrowska z Kijowa. M. 
Bezobrazow z Petersburga. Dr, F. Kempler i F. 
Kowarski z Wiednia, 


HOTEL EUROPEJSKI 


ALBERT SZKOWRONŃ 
Lwów — Plac Maryacki, 


Przyjechali dnia 21 czerwca. Hr. J. Jaho. 
nowski z Popowca. M. Zaremba z Znamienia. W. 
Pieniążek z Lipinki, L. Dąmbski z Jasła, W. Že- 
bracki z Sambora. R. Adamski z Bóbrki, Baron 
Lówenstein z Wygody. Hr. Łączyńska z Rosyi, 
Por. Kohler z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki 
i Hotel pod trzema Murzynami 
ul. Krakowska |. y 
Ludwika Stadtmulleru własne. 

Przyjechali dnia 21 czerwca. Wicekonsul wło- 
aki K. Mardina, Italo Santelli, W. Maionez z Buda- 
pesztu. B:. Błażowska i P. Rodakowska z Wiednia. 
J. K. Markowski, redaktor, z Inowrocławia, Z. Pa- 
jączkowski z Kołomyi. Dr. Grzybowski, P. Giżyccy 
i P. Obertyńaki z Krakowa. Ks. Wł. Sarna z Sze- 
bienia. P. Skarzyński z Studzianki, P, Chojecey z 
Rudy. Ks. Broda i ks. Wevc z Łańcuta. Ka. Go- 
leński i P, Lekczyńska z Remenowa. M. Flügel- 
mann z Jassowa. P. Krasnopolska z Latacza. P. Ab- 
garowiczowie z Bratyszowa. J. Hochnor, J. Malu- 
schek, J. Ballerowie i J, Perger z Wiednia. K. 
Teer z Monachium. “P. Rogoszowie z Chłopczyc, 
R. Godlewska z Warszawy. Poruczsicy Muller i 
Hasa z Mostów Wielkich, Ks, L. Mamski z Jara- 
wa Nowego. Ks. J. Towarnicki z Przemyśla. W, 
Kuhner z Brzeżan. J, Griinbaum z Erlau. Ka. M. 
Cegielski z Padosowa. H. Berger z Nadwórny. E. 
Herman z Żydaczowa, S. Korzeniowski z Trembo- 
wli. S. Czaykowska z Stryja. Dr. J. Majeranowski 
i ks. dziekan Piaskiewicz z Stanisławowa. St Po- 
rębski z Podwołoczysk. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Skutek oddawna uznanej 

ji 4 z 

Wody gorzkiej 

Franciszka Józefa 

nezrównan;. Połeca się żądać 
przy zakupnie wyraźnie wedy 
gorzkiej Franciszka Józefa, aże- 
by nie otrzymać !nnej wody 


mniejszej wartości. 
INSTYTUT DENTYSTYCZNY 

À we Lwowie, w. Hetmańska l. 6 
składający się z kilku odjziałów w którym dentyści i den- 
tystkı wykonują: plombowane, wyjmowanie zębów bez 
bolu, wstuwianie sztucznych zebow. Tamże leczy sie 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dia prowincyi zaprowadzo- 
no tę wygodę, że nadesłane poczta pekniete, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje sie i wysyła odwrotną po ztą, bez 
osobistego przyjazdu — lustytut otwarty przez cały dziel. 

Dr. M. Wiktor i Dta L. Wiktor. 


b O 


lwów 2! czerwca. (Z lzby handlowej). 

Aktye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
4l. m. k. zlu50 do 41350 Kolej Liwowsko-Czern.-Jasaka 
pu 30U zł. w. a. 286.0J do 29000. Banku hipotecznegu pa 
wO zł. w. a, 364. — do 394 —., Akya garbarm w Rzesav- 
wie po ŻUU mł. w. a, 205 — do 3lx' Tow, budowy wa- 
gonów w Sanoku 258 — do 3656 —. Banku dla handlu i 
przemysła po 200 zł. 400 09 do 2301-00. 

Listy zamiawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.20 du liu du 
4 1 pół proc. los. w bU iat 1W. ~ do 10070, 4 proe. loa 
w 6u lat 96 5u do 9720. Banku kraj. 4 i póź proc. los w 
61 lat ŁUUBU do 1U1 BU. Hankn kraj, 4 proc. los w Bi tat 
98— do 4870. — Low. kred. gal xiemskia 4 proc (i em:- 
aja) 97.50 da 98 20, 4 proc. los w 41 1 pół latach 97 bu 
de 98'2u, 4 proc los w ów lat 3958) do yö 50, 

Uwiligi za 100 zl, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
38.00 do 95:70. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. LYA 21 
do ——, Kom. Banko kraj. 5 proc. (ll emisyi) 10200 au 
-"— Kolejowa lckaina Hanka krajowego 4 procentowe 
pa 200 koron 97 5U do J3'2U. Pożyczki kraj. ô proc. LUtuuU 
da ——. 4 proc z 1633 r, 90.8) do 975V, 4 proc. pa 200 
koron z 1395 roku 4+2U do 9490, 

Monety. Dukat cesarski 664 do 674. Napoleon- 
dor 9.562 do 9:62. Półamperyał 9.60 do 960. Rubel rosyj- 
aki papierowy 127 2J do 143.20 lU marek niemieckich 
68:75 do 53:20. 

ROZNE" Z ZZ ETA ODA 
ih 

_ Wieden 21 czerwca. (Ułielda towarowa). 
Spirytus 1840—1860. Natta galicyjska bez 
zmiany. Cukier (spokojnie) 14—. Lendencya 
zwyżkowa. 

Berlin 21 czerwca. (Zamknięcie giełdy), 
Banknoty austiryackie 16990. Spirytus 4v'40. 

Paryż 21 czerwca. {Zamknięcie giełdy), 
Trzyprocentowa renta 10125. Mąka 4476. 

Frankfurt 21 czerwca. (Wczorajsza giełda 
wieczornaj. Kreuyvy austryackie 22110; ko. 
lej państwowa UOU'0U; alpiny 00000; disoonto 
17515; laura 26380, 


MAX WIXEL i SYN 
ul. Krakowska l. 14 
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POWIEŚĆ 
MATYLDY BERAO. 


(Ciąg dalszy). 

Wtedy lekarz postąpił tak samo jak przed 
kilkoma godzinami z Annarellą, nieszczęśliwą 
żoną robotnika, wyjął z portmonetki dziesięć 
lirów i podał je Janowi. 

— Pana niema w domu — rzekł wtedy słu- 
żący, pragnąc usprawiedliwić brak pieniędzy. 
obrze, dobrze — odrzekł doktor, odwra- 
cając się do chorej. 

W tej chwili gwałtowny dźwięk dzwon- 
ka rozległ się u drzwi mieszkania, a po chwili 
do pokoju wszedł margrabia de Formosa. Pod- 
biegł do leżącej na łóżku Blanki i całując jej 
twarz, wołał przestraszony : 

— Dziecko moje drogie, co ci jest?.. Odpo- 
wiedz swemu ojcu! Blanko! Blanko! Jakim 
sposobem to się stało? Odpowiedz! To ja mó- 
wię do ciebie.. Czy słyszysz mnie? Powiedz 
mi, co ci jest? - 

I mówił w ten sposób dalej, łkając, krzy- 
cząc, zginał szykowną postać swoją, gdy tym- 
czasem doktor spoglądał na niego z obawą. 

Wreszcie margrabia spostrzegł doktora i 
poznał w nim swego sławnego sąsiada. 

— Aoh doktorze! — zawołał — ratuj ją, mam 
ją tylko jedną ! 

— Próbuję — odrzekł Amati po cichu — 
lecz omdlenie jest bardzo uporczywe. 

— Jak dawno jest w tym stanie ? 

— Już przeszło dwie godziny; zemdlała w 
parlatoryum klasztoru Panien Sakramentek. 

— Tak!. — odrzekł margrabia, pobladłszy 
bardziej. 

Lekarz spojrzał na niego i nie nie od- 


tkwiła jakaś tajemnica. 
— Ratuj ją doktorze! 

Wszedł Jan, odwołał margrabiego na stro- 
nę i powiedział mu coś po cichu. 

— Wkrótce powrócę oświadczył Formosa, 
wychodząc z pokoju. 

Amati obwinął małe stopy Blanki ogrza- 
ną fłanelą, lecz gdy ujął jej dłoń, uczuł lekkie 
ściśnienie palców. 

Dziewczyna miała oczy otwarte. 

Na twarz doktora na chwilę wystąpił wy- 
raz zdziwienia. 

— Jak się pani czuje? — zapytał, nachyla- 
jąc się nad nią. 

Marya Blanka uśmiechnęła się i poruszy: 
ła ręką, jak gdyby chciała wyrazić, że mówić 
jeszcze nie może. 

— Dobrze, dobrze — odrzekł — niech pani 
nie mówi 

I kazał milczeć wchodzącej w tej chwili 
Małgorzacie. 

Oczy starej służącej, na widok uśmiechu 
Blanki, blysnęły radością. 

— Niech pani da mi znak, czy czuje się le- 
piej — tonem serdecznym rzekł Amati. 

Blanka uczyniła wysiłek i zamiast zna- 
kiem, cdpowiedziała wyrazem : 

— Lepiej. 
Głos jej był słaby, ale spokojny. 
Doktor ujął drobną jej rękę w swe dłonie 


i ogrzał ją. 
Dziękuję — rzekła Blanka. 
— Za co? 
— Za wszystko — dodała z uśmiechem. 


Zdawało się, że już zupełnie odzyskała 
możność mówienia, lecz leżała nieruchoma, ob- 
jawiając życie tylko w oczach i uśmiechu. 

— Za jakie wszystko? — zapytał powodo- 
wany ciekawością. 

— Słyszałam... 
Czy wszystko pani sły- 


rzekł. Wszelako domyślił się, że w wypadku tym | szała ? 


Krynica. 7 BĘĘ | 


Udającym się do Krynicy P. T. Turvy- 
stom i Gościom kąpielowym, polera się 
znaną 


z wygód i dobrej kuchni 
Willę Frzech Róż, I 


obok parku, łazienek i źródła położona 

Ceny umiarkowane, powczy na miejscu. 

Zarząd. 

Do sprzedania tanio ekran japoń- 
ski, wystawa Halicki 10 

Ktohy pożyczył kwote 6(0 złr. na 
spłate miesieczna, aby wybawić z nędzy 
i lichwiarskich dłagów rodzine, która po- 
padła w położenie bez wyjścia przez sze- 
reg nieszczęść i długotrwałą chorobę, ra 
czy łaskawie podać swój adres pou go- 
dłem: „Parsimonia 600, Lwów, 
główna poczta, po”te restante. Zasyła się 
gorącą prosbe do wszystkich P, T. zamoż 
nych osób o łaskawe uwzględnienie ni- 
niejszej odezwy 


Poszukuję kupna majątku | 


ziemskiego, cena 40 do 60,000, Opisanie 
azczegaławe, *cne, długi t ipoteczne, prosze: 
donieść do „P“. p. Jasienów górny. 


pobliżu ulicy Trzeciego Maja, od tgo 
upa Ajencya dzienników, Pasaż Hansma- 
na 9. 


MKlocek czyszczący plamy, sztuka 20 
cr. Górski i Szydłowski, Lwów plac Mar- 
jacki 8. 

U Troczyńskiego w Pasażu Hausmann 
Funt HMerbatników 60 ct. 
Pomadek 60 ct. 
Karmelków 40 ct. 

n Ctzekeoladoń | złr. 
Wyrób własny. 


Kamienica 


dwupiętrowa, przed 7 laty nowo wybudo- 

wana, po ożona przy placu «go Jura |. 8 
"pod korzystnemi warunkami do sprzeda- 

nia, Błiższa wiadomość udziela D. Tadeusz 

Gorechi, adwokat krajowy we Lwowie przy 

ul Akademickiej l. 26. 
Maszyny do szycia S ngera ręczne 
od 25—60, nożne od 27-65 złr. Najwiek- 
szyn skład w kraju, roczna sprzedaż 750 
maszy 200 maszyn jest zawsze na skła: 
dwie do wyboru, prosze żądać cenników, 
Józet Iwanicki Akademicka 26. 
W" sra kawa pół kilo 75 ct Sy, 
rynaz* ul. 3 Maja | 2 Lwów. 

Sikawkę dużą wozową ssąco tłoc a- 
cą bardzo dobrą, tanio sprzeda Obszar 
dworski Ostrowczyk, pocza Skwarzawa 

Znakomity koniak francuzki kuras 
cyjny, odznaczony na wystawie lwowskiej, 
cala flaszka 3.50, pół flaszki 1.80, ćwierć 
flaszki 1 zł. do nabycia tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. Bato- 
rego |. 2. 

Drut kolczasty cynkowany (da 
ogrod:eń) po złr 4 za 100 metrów wraz 
z kłul kami przy wiekszym «dbiorze. Siat- 
ka drucianą lakierowana do osłony okień 


Znakomite scyzaryki, neże ze stall szwedz- 


po złr 1 za metr [] poleca Piotr 
Chrząstowski handel żelazny we 
Lwowie, płac Kaqitulny 1 (naprzeciw, 


Katedry) 


Gamia di Brachio, skrzypce (nie 
zwykłej budowy), stare, w tonach prze 
alicznych, sprzedam za 50 zł. Wiadomość 
„lmpressa*, Mickiewicza 22, 

Z powodu wyjazdu, tanio do naby- 
cia, meble, serwisy, suknie damskie. tudzież 
bielizna. Ulica Hofmana |. 20 I piętro. 

Poszukuje miejsca starszy czło 
wiek, sa lokaja, żona za kucharke do 
wdowca lub kawalera, M. M. Pasaż Haus- 
mana 9 Lwów. 

Zir. 1.80 pół Kg. znakomi- 
tych okruchów z herbat, poleca 
Fryderyk NSchuhnuth Lwów, Ry- 
nek 45 


Ogłoszenie Dnia 1 września b. r. otwieram 


wzorowy pensyonat 
dla młodzieży azkół gimnazyalnych O wa: 
runkach przyjęcia dowiedzieć się można 
na miejsca u podpłaanego lub listownie 
Nr. 4, uł Maryi Magdaleny, willa Januaz, 
Lwów, J Kropiwnicki, naucz. języka ang. 
przy uniwers. i technice, oraz języka 
franc. przy IL i IV. gimnaz. 


| 
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Se c a l agere 


najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 


POMAGA 


klej de krajania chleba | użytku w kuchni. 


Nowości 


a a c=" pig 


z papieru Sasgowskiego 
wyrolmu 


S. W. NIEMOÓJO WSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszedzie do nabycia 


E 


Chorym i Rekonwalescentom! 


Przez powagi lekarskie zalecane 


PRZECIW „Niedolkrewności* 


„Osłabieniu żolądka* 
„Regularnemu trawieniu” 
„W odżywianiu ciała* 


„CURZOLA* (Blutwein). 
Wino moje dalmatyńskie czerw. but. 60 cnt. 


w smaku jak framcuskie 
poleca handel delikatesów 


WAL BZ sa, © a 


róg Kaźmierzowskiej i Brajerowskiej we Lwowie. 


- Poszukuję pokoju umeblowanego w OI EBEUGG 


= CYRK HENRY 


Czwartek 22 czerwca 8 ma wieczór. 


lam" Wielkie nadzwyczajne przedstawienie 


Olbrzymi słoń „Jonny“ najlepiej tresowane zwierzę kuli ziemskiej, po raz 
pierwszy Japan lub Uroczystość nocy letniej w Ti-ti-bu. Wielka sztuka w 6-ciu 
obrazach, aranżowana przez dyrektora, wykonana przez cały personal 


Juro w piątki High=f.ife 


W sobotę 2 przedstawienia. 


Rok. założenia 1878. 


1 peloca 
po cenach sadzwyczaj umiarkowanych 
MAGAZYN SPECYALNO GAŁANTERYJNY 
pod firmą au bom Marche 
Kósmarky & Illés Następca 


WŁADYSŁAW CIECHULSKI 


LWÓW 
Róg placu Maryackiego i ulicy 
Teatralnej L. 2, dom Kapitulny 
CENNIKI ILUSTROWANE 
BW na Żądanie bezpłatu e W 


NA wysrawacH 


zyżn JetloyniE : PROBE, 


4 


ZŁOTYMI MEDALAMI 


PRZEGLĄD z dnia 22 czerwca 1899. 


— Wszystko, ale nie mogłam ani poruszyć 
się, ani mówić. 
— Ach! — zawołał zdziwiony doktor. 
I kazał Małgorzacie zawiadomić margra- 
biego, że Blanka odzyskała przytomność. 
— Bardzo pani cierpiała ? 
— Bardzo, tem więcej, że nie mogłam prze- 
zwyciężyć zemdlenia. Płakałam... 
Tak! — odrzekł zamyślony. — Niech pa- 
ni nie mówi więcej. 
Gdy wszedł margrabia, 
zalecił mu milczenie. 
Formosa nachylił się nad Blanką i ręką 
dotknął jej czoła, jak gdyby błogosławił ją. 
Chora podniosła powieki i uśmiechnęła się 


doktor znakiem 


do ojca. 
— Córka pańska wpadła w omdlenie bez u- 
tracenia świadomości — rzekł doktor po cichu 


— Bez utracenia świadomeści ? — powtórzył 
margrabia głosem zmienionym. 
— Tak. Widziała i słyszała wszystko. 

Wziął na łyżkę odrobinę koniaku i wlał 
go w usta Blanki. 

Don Carlo Cavalcanti, wzburzony, nachy- 
lił się nad łóżkiem i zapytał: 

— Powiedz mi, co widziałaś ? 

Dziewczyna nic nie odrzekła, lecz spoj- 
rzała na ojca wzrokiem wyrażającym tak wiel- 
kie cierpienie, że lekarz namarszczył brwi. 

Amaii nie wiedział o co ojciec pytał cór- 
kę, lecz domyślił się istnienia jakiejs wielkiej 
tajemnicy rodzinnej. 

— Niech pan jej o nie nie zapytuje— rzekł 
doktor surowo. 

Margrabia zbył jego słowa milczeniem 
pogardliwem i spogłądał na córkę wzrokiem 
tak natężonym, jak gdyby z jej duszy pragnął 
wyrwać jakąś tajemnicę. 

Blanka przymknęła oczy, lecz twarz jej 
zdradzała cierpienie. 

Następnie spojrzała na lekarza, jak gdyby 
żądała od niego pomocy. - 


|ts 


— Czy pani potrzebuje czego? — zapytał. 
— Pod mojemi 
wiek.. każ mu pan odejść — półgłosem rzekła 
lękliwie chora. 
Doktor i margrabia Cavalcanti 
ze zdziwienia. 
Rzeczywiście, pod drzwiami pokoju stał 
w zwykłej swej postawie wyczekującej — bru- 
dny, obdarty, z brodą niegoloną i policzkami 
zapadłemi — don Pasqualino Feo, assistito. 


Margrabia pozostawił go w salonie, lecz 
natręt krokiem lękliwym i cichym, jak że- 
brak lękający się odpędzenia, wśliznął się aż 
pod drzwi pokoju Blanki Maryi. 

— (o to za człowiek? — zapytał doktor. 

— To jeden z moich przyjaciół — odrzekł 
margrabia zakłopotany. 

— Niech go pan odprawi. 

Margrabia Cavalcanti i don Pasqualino 
z ożywieniem, półgłosem rozmawiali z sobą 
pod drzwiami, a przez ten czas twarz Blanki 
pokrywał wyraz uwagi, jak gdyby chora słu- 
chała ich rozmowy; poczem potrząsnęła głową. 

Spoglądający na dziewczynę lekarz prze- 
czuł jej życzenie. 

— Czy chce pani, bym wypędzii tego czło- 
wieka ? 

— Niech pan nie czyni tego.. sprawiłby pan 
przykrość ojcu. 

Amati nie domyślał się niczego, lecz po- 
woli, otrząsająe się z wrażenia, zaczął wyrzu- 
cać sobie tę niespodziewaną przygodę roman- 
tyczną, choć zainteresowanie się nią tłómaczył 
sobie ciekawością naukową. 

Nadchodził już wieczór, a on nie udwie- 
dził jeszcze ani jednego ze swych chorych i 
przesiadywał w chłodnym pokoju młodej, ubo- 
giej, chorej panny arystokratycznej, nie mogąc 
oderwać sią od niej... 

— Muszę już isć — rzekł jak gdyby do sa- 
mego siebie. 


zadrżeli 


jemnie przylega do twarzy nadaje 


wym Cena pudełka 1 złr. 


Każdy prenumerśstor 


„Tygodnika Ilustrowanego” 


otrzyma w roku 1899 bez ładnej dopłaty 


Nadzwyczaj delikatny i puszysty, przy- 


bia- 


E EE 


— Ale pan powróci jeszcze? — zapytała 


drzwiami stoi jakiś czło- | półgłosem. 


— Powrócę... 

— Niech pan przyjdzie — prosiła chora po- 
kornie. 

— Mieszkam obok; jeżeli 
rzej, proszę wezwać mnie. 
Dobrze — odrzekła uspokojona nieco na 
myśl o tej opiece. 

— Do widzenia! 

— Do widzenia ! — odrzekła z naciskiem, 

Małgorzata odprowadziła doktora i po- 
dziękowala mu za ocalenie swej pani. 

— Gdzie jest margrabia? — zapytał Amati. 

— W salonie, panie profesorze. 

Wprowadziła go do wielkiej sali, w któ- 
rej margrabia i Pasqalino Feo bez światła, 
pomimo zmroku, przechadzali się w mil- 
czeniu. 

Amati ogarnął Pasqualina wzrokiem ba- 
dawczym i podejrzliwym. 

— Jak się ma Blanka? — zapytał margra- 
bia, jak gdyby obudził się ze snu. 

— W tej chwili lepiej chłodno odrzekł 
lekarz. — Ale żyje ona w warunkach nienor- 
malnych i cierpi zarówno fizycznie, jak i mo- 
ralnie. Jesli i nadal będzie pozbawiona słońca, 


będzie pani go- 


ruchu, powietrza i spokoju, to może umrzeć 
lada dzień. 

— (o pan mówisz ?!.. — z boleścią zawołał 
ojciec. 


— Mówię jak jest. Nie znam powodu jej cier- 
pień i wypadku dzisiejszego... i nie chcę go 
znać. Wiem tylko, że jest chora. Niech pan 
zrozumie to: chora !.. Jeżeli będzie pan po- 
trzebował lekarza, to jestem gotów... to mój 
obowiązek. Lecz powtarzam: powinien pan 
wysłać córkę na wieś koniecznie, bo jeżeli 
jeden rok jeszcze będzie w tym domu, widując 
tylko pana i odwiedzając klasztor, to mówię 
panu, że umrze... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha- 
licka 1 11 KRAKOW: Sukiennice 1, 20. CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. RRZEMYŚL: Franciszkańsks 24, 


[La gezon lafy 


do odświeżania i konserwowania 


LETNICH BUCIKÓW 


w wielkim wyborze, kufry, 
może, szwedzkie otrzymał 


12 tomów DZIEL SIENKIEWICZA 


(jeden tom co miesią0). 
Dzieła Sienkizwicza wyjdą w nowem starannem wydzniu, wyłącznie dla prenume- 
ratorów „Tygodnika Ilustrowanego" i obejmą wszystkie powieści, nowele, 
listy x podróży jednem słowem wsły dorobek literacki snakomiego pisarza Kaidy 
tom tej biblioteki Sienkiswiezowskiej zawierać będzie co najmniej 10 arkuszy druku na 
dobrym papierze i druviem aźny m. 
TYGODNIK ILUSTROWANY daje rocznie przeszło 1.200 tlustracyj oraz bezpła- 
tne Reprodukcye koiorowe obrazów mistrzów naszych. 
W rocku 1899 drukowane będą jednocześnie dwie powieści oryginalne mianowicie 
ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. t. 


EW „KRZYŻACY“ Sienkiewicza % 


(której początek nowi prenumoratorzy nabywad mogą za guldena), oraz 


sABRGOWAWUCH** większa powieść E. Orzeszkowej. 
W dodatku powiesciuwym, dołączanym oo tydzień w arkuszach, rozpsonaliśnzy 
powieść hist. głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wernera p. i. „Z Popiołów:, à 
Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego wras x d datkiem powisściowym i 
12-tu tomami dziei H. Sienkiewicza wynosi: 

we Lwowie w Galicyt wraz s przesyłką poostową 

kwartalnie - „ 8 złr. 60 ot. kwartalnie ` .” $ eb, 75 ct. 
półrooznie N RO półroomie ê "aw a Oa 
rocznie . 5 la rocznie «. f 3 


Prenumeratę przyjmują: 


Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż 


Hausmauna 9. 


Numera okazowe i prospekta wysyła gratis Główna Ajeucya i Ekspedycya „Ty- 
podnika“, Lwów, Pasaż Hanrmana 9. 


TeKÓW 
atda dziec! 


a ai E 


CZ 


; iof 

przez lekarskie powagi polecana 

nejlepszy średek pożywienia dla dzisol 

najlepezy dodatek dla miska 

najlepszy średek dletetyczny dla dzieci charych na Kiszki I żełąduk 

Do nabysia w aptekach I dreguaryach w puszkach pe 45 kr. I I zir. 
R. Kufeke. Wiem VIl2 Stumpergasse Nr. 44/46. 


lat istniejący 
handel sakna 


i towarów wełnianych 
pad firmą 


JAN WALLAH i SYN 


Lwów Rynek 33 
poleca się. 
Na I-em piątrze 
Sklad sukna na 
KONFEKCYE DAMSKIE 


Zakład leczniczo-wychowawczy ; 


Ludwika Szwejgiera i Dra Hawranka 


"W ZA.JIZOPANSKA 


stacyi klimatycznej w Tatrach. 

Dostątnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe- 
dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkolnych i 
języki obce. Oprócz stałych wychowanków zakłada przyjmuje 
06 maja na sezon leini uczniów, potrzebujących kuracyi, przy- 


Pierścionki 


Kremy żółte, pomar. i brunatne 

Kremy białe i czarne do lakierów 

Mydełka do czyszczenia wszelkieh 

żółtych skór 

Glazurę żółtą, pomar. i brunatną 

Lakiery do skór Chevreaux 

Lakier „Górtnera* na obuwie 

Apreture na obuwie 

Wazelinę do konserwowania skór 
Jakoteż oryginalne angielskie 

Lakiery i kramy na skórę 


FRIEDRICH i BEACOCK 


wów ul. Hetmańska l. 4 


A a ci 

Mleko świeże 
o wysok'm procencie tłuszczu od zdrowych 
krów, śmictankę i mleko zbierane dostawia 

do domów 

Zarząd dóbr Laszki murowane - 

p. Lwów Podzamcze. 
Zamówienia przyjmuje pod powyższym 

adresem, 


Sprzedam realność 


obok Zakładu kapielowego: Dom muro: 
wany 6 ubikacyi, budynki gospodarskie. 

2 morgi ogrodu. 6 pola. Mesunerowa 
| Szkło-Jnworów. 


(SYRIUSZ) 

Lwów, ulica Zamarstynowska l. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 
poleca wyborny kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 76 ct. Najlepsze herbaty 
pół kila od 1.50, koniąk kuracyjny od 
180 but. Ram najlepszy od 1-20 *, lit. 
Kakaa holenderskie pól kl. 190 


Paki: 


najmodniejsze francuskie i angiel- 
skie z gurtu, skóry, jedwabiu, 
tinla i złote. Wstążki morowe i gurt 
gumowy dla Pań i dzieci od 50 et. 


Górski i Szydłowski 


plac Marjacki 8. ; 
e—a 


y 


Papier u fabryki Czerlańskiej. 


gotowania do egzaminów, oraz uczniów, mających po- 
prawki. Zgłoszenia pod adresem : L. Szwejgier, Zakopane, ul. 
Chałubińskiego 1. 156. Willa własna. 


. ZEE" 
Sezon 1899 !! 


Świeże wody mineralne 


krajowe i zagraniczne ze źródeł naturalaych poleca handel 


Karola Bałłabana we Lwowie. 


Bank zaliczkowy we Lwowie 
w gmachu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 


przyjmuja do oprocentowania 


wkładki na książeczki TEJ 


za opłatą 4'/,9/, od sta rocznie 
opłacając z własnych tunduszów podatek rentowy. 
Biura Bauku otwarte codziennie od godziny 9tej rano 
do 2ej popołudniu mieszczą się w gmachu własnym przy 
ulicy Hetmańskiej 1l. 10. 


Sezon 18991! | 


O l 
— "Drukarnie narodowe Bian narodowa Btanisław Maniaski i Spółka 


Pierwszy Bazar cukrowy 


Miillera 
obok kawiarni Wiedeńskiej 
poleca 
pół kilo najwyborniejszych 
HELLERA karmelków 
nadzianych, rosyjskich 80 ct. 


Karmelki Cafe a la Creme Ba: 
deńskie 1 złr, 


Pomadki, czekoladki, owoce 1 złr. 


Największy wybór herbatników 
80 ct. 


zaręczynowe, obrączki 
azpilki ślubne, srebro stole- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kasat- 
kach oraz wszelkie biżutarya 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


ao Obeonie 
wszelkie ogłoszenia do „Prze 
glądu* oraz przedpłatę miej 
soową przyjmuje wyłącznie 
Ajencya dzienników 
Passat Hausmann 9. 


BEms 


Jagiellońska 22. 


Przeprowadzenia 


w patentowanych, uchylających potrzebą 
opakowania, wozach lądem i morzem, 
koleją, droga kołowa | * miejscu. 


